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Drogi któremi odbywał podróż 
udekorowane były flagami o barwach polskich. 

Oddział pocztów o-telegr aficzny do wyłącznej dyspozycji dostojnego gościa. 
Ploeszt i , 21 . 8. — Dziś o godz. 2 i pól 

p r zyby ł ta pociąg, w i f z ą c y z Gr igore 
Ghfca Voda marszałka P o h k ; Józtfą Pi ł ­
sudskiego. W r a z z marszałkiem Pi łsud 
sk im p rzyby ł mu towarzyszący mu od 
Sniatyna ataebe wo j skowy w Rumunji 
major L u d w i k oraz pu łkown ik Beck i dr. 
Woyczyńsk ! 

Na wfleść o p rzybyc iu marszałka na 
'dworcu zebrały sio t łumy, k!6re zgotowa­
ny dostojnemu gościowi k 

owacyjne przy jc . le . 
Gdy pociąg zat rzymał sie. do wagonu 

salonowego wszedł p r z y b y ł y specjalne 
wiceminister spraw wewnęt rznych p. Ta -
tarescu. k t o i y powi ta ł marszałka farę* 
niem rz:tdu rumuńskiego, prezem przed­
s tawi ł mu wyższych u r z t d n k ó w miejsco­
w y c h . 

Po powiltaniu si ' ; z posłem polsk ; m przy 
b y ł y m z Bukaresztu, hr . Szembekiem, p. 
marszałek przeszedł di» sal <<u recepcyj­
nego dworca, a.stamtąd po chwi l i do ooze 
kii j.tcego przed dworcem sam<x:h.>du. 

Targowlszte, 21. S. —• Po k ró tk im od­
poczynku na stacji ko le jow w Poleszt.i 

Echa naszej Olimpiady-

Brawo I r ka ! — wolały zgromadzone przy kole lekkoatletki, gdy Wentlówna 
szykowała się do rzutu kulą. Dopping widocznie dodatnio wpłynął na muskuły 
" I r k i " bowiem ciężka kula rzucona całą siłą padła o 7.69 mtr. dalej. Fot. A. Meyer. 

Pożar przy ul. Matejki 4. 

Tam gazie niedawno warczały maszyny i szeleściły pasy transmisyinc, obecnie 
zapanowała ponura cisza. Spalone krokwie i zniszczone mury dają smutny 

obrazek z wczorajszego pożaru fabryki Griinszteina. 

p. marszałek wsiad ł do sarn-chodu, k tó ­
r y m wy ruszy ł w stronę Targowisztc i 
objechawszy to mfasto. sk ierował sile w 
stronę klasztoru Lea lu l i r . gdzie oczeki­
wa l i dostojnego go<c'a prefekt okręgu 
Dambowica Dumi t r iu : senator dr. Sku-
p iewsk l oraz t ł umy ludności Targo-
w isz rea i okol icznych ws: . 

B y ł a godzina 3 17 po poł. 
Drcga, która jechał marszałek udeko­

rowana 
hyta zielenią i f lagami 

o barwach polskich rćwn icz pkkn ie przy­
brany by ł w jazd do dworu , przeznaczo­
nego dla p. marszałka. 

Przyjęcie by ło entuzjastyczne. 
P. marszałek. m : mr> zmęczenia d ł u g i 

drogą, wyg ląda świetnie f czuje się zna-
r • -Tf f t r -Scupfcwski . 3ł*> "wygody 
marszałka na ca ły czas jego pobytu w Ru 
murrji. urządzono w majątku dr Skupiew­
skiego < ddz.ał pocztowo-tclcgraf iczny, od 
dany do wy łączne j dyspozycji* dostojnego 
go<ciu i jego otoczenia. . 

P. Stanisław Sielański 
ul.ubieniec publiczności łódzkiej, w naj­
b l iższym czasie opuszcza teat rzyk .Gong' 
i udaje sie do Warszawy , gdzie wys tąp i 
w rewjach „Morsk iego Oka" . 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8 , 9 2 
Paryż 3 4 , 8 1 
Szwajcarja 171,75 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowaiy około eodziny 12-e i efekty i t f 
kursie — 8 * 8 4 

Prywatn ie dolar w zadaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

N i e n a s y c o n y A t l a n t y k . 

Iriontzni loiiits 
Istnieje pewność, że wpadli do morza i utonęli. 

lotnikach ani też szczątków samolotu. 
Istnieje niemal pewność, że Hassell i Cr:.' 
mer wpadl i do morza i 

N e w - Y o r k , 21. 8. — (Tel . w ł . „ Ł . 
Echa Wiecz.")- Transoceaniczni lo tn icy 
amerykańscy Hassell i Cramer, k tó rzy 
podjęli p róby przelotu z 

Ameryk i do Europy 
na skrajnej północy przez Grenlandię za­
ginęl i . Poszukiwania podjęte przez inne 
samoloty amerykańskie nie da ł y rezul­
tatu. Nie znaleziono żadnego śladu po 

utonęli. 
Dalsze poszukiwania t rwają. Lo t Hassę! 
la i Cramera mial być próbą wprowadzę 
nia stałej komunikacj i pomiędzy północą 
Ameryk i i Europy. 

Połączenie Austrji z Niemcami 
faktem dokonanym! 

Tak twierdzi pruski minister oświaty. 
Ber l in , 21. 8. (tel. w ł . Ł . Echa Wiecz." ) 

P i u s k i minister ku l tu ry ndzfeli ł 
dłuższego w y w i a d u 

ketespordentawti dziennika parysMego 
„ O e u v r c " I oświadczył , że na jesieni w y ­
jedzie do Paryża, gdzie wyg łos i prelek­
cję w Sorbonie. Minister w rozmowiie z 
korespondentem paryskiego dziennika w y 
powiedział się stanowczo za zbliżeniem 

francusko-niemieckiem. 
Wskazał również na doskonałe rezultaty 
w y m i a r y uczniów francuskich i niemiec­
k ich . W'ym.ana ta ma doniosłe znaczenie 
chociażby ze wizględu na rozwój intelek­
tualny młodzieży 

obu narodów. 
Minister przypomniał, że tek samo świet­
ne w y n i k i d/.ła wymiana młodzieży szk~l 
nej pomiędzy Niemcami i Austrja w, ro-
1923. 

Co się t yczy sprawy t. zw . „Arschlus-
su'", t. j . połączenia się Austr j i i Niemiec, 
to zdaniem miinistra połączenie to jest już 

faktem dokonanym. 
Francja nie powinna jednak trac:'ć zaufa­
nia do Niemiec. Należy parok-tać o ten , 
że przyszłość Europy zależy cd tceo, jak 
ułożą się stosunki ' pomiędzy Nienr.ami 
Francją. 

Nagły zgon pastora 
na stopniach ołtarza. 

Hamburg. 21 . 8. — (Tel . w ł . „ Ł . Ech? 
Wiecz." ) . Donoszą z w y s p y Pel lworne 
że w 

mie jscowym kościele 
podczas nabożeństwa zdarzy ł się tragi 
czny wypadek. Niedawno przydzielony 
do kościoła tego 30-letni pastor Schluta. 
padł nagle na stopniach oł tarza, rażony 
apopleksją i zmarł na miejscu. Wypadek 
w y w a r ł wstrząsające wrażenie na ohs 
cnych na nabożeństwie osobach. 
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Gdzie się podziali lotnicy? 
W krajach skandynawskich trwoga... 

Kopenhaga, 21. 8 — W krajach skandynaw­
skich panuje ogromne zaniepokojenie z powodu 
b r a k i 

wszelkich w iadomośc i 
o lotnikach szwedzkich Hassdlu I Cramerze, któ­
rzy wylecieli z Onlarle do Szwecji 

Nadzieje. 14 lotnicy nie zginęli, i ż y w i ł Duńczyk 
Hclba Bangsted, który urządzał lotnisko w Soen-
drestroem. na Orenlandjl. gdzie letnicy mieli lą< 
dować. Bangsted otrzymał dziś rano telegram z 
zadaniem natythmlastawego przysłania nowćg j 
motoru dla ridjostacji na tem lotnisku. Oświad­
cza on, te moter 

działał już i le 

w czasie jego wylazdu z Grenlandii, żc obecni , 
zupełnie się zepsuł i że to może być powodem 
br tku wiadomości o lotnikach. 

Wiadcmoś-.i o wylądowaniu mogą Hassel 1 
Cramer ebecnie przesiać za pośrednictwem 

rrdjostacji God-hawt. 
do której z lotniska można się dostać dopiero p ł 
7-di iowei uciąil lwej podróży pic.'1'Otą, kajakiem I 
łodzią metorową. 

Z Waszyngtonu donoszą, że okręt nadbrzeżny 
„Marion", który znajduje się obecnie na wysoko­
ści przylcdka Chldlcy koto Labrcdoiu, otrzymał 
rozkaz ruszenia natychmiastowego na pcszukiw.i-
r.ia Hassella. 

Złote krzyże zasługi 
d l a m a j o r ó w K u b a l i i I d z i k o w s k i e g o . 

Z W a r s z a w y d o n o r a : złotych Krzyżów Zasługi 
Derart . imcnt lotnictwa M S. Wojsk, wystąpił za dzielność I odwagę, wykonaną w czasie Ich lo 

do władz wyższych ?. wnioskiem o nadanie majo- tu oceanu znego. 
rem Kubali 1 Idzikowskiemu • » • :o: i • • • 

Nowy wojewoda pomorski 
o b j ą ł u r z ę d o w a n i e . 

ności wyższych urzędników województwa kr&t-
kiem przemówieniem, na które odpowiedział n i ­
w y kierownik województwa, wyluszczaiąc zasa­
dy, któremi z imierza się kierować na ncwoobje-
t y n posterunku. 

Jeśli pragniesz pokoju—gotuj pokój! 
Przed uroczystem powitaniem. 

Paryż, 21 sierpnia. (Te l . w?. ..Ł. Echa 
Wiecz.) — Amerykańsk i sekretarz stanu 
•Kellog. k tó ry na statku ..IIle de France" 
ołynlc do Europy, będzie 

uroczyście witany w Havrze, 
do którego to portu zawinie wymien iony 
statek. Twórcę wiekopomnego paktu w i ­

tać będzie burmistrz miasta Hawru , — 
nrzedstawicielc w ładz państwowych oraz 
konsulowie wszystk ich państw obcych. 
Na bramie tr iumfalnej widnieć będzie 
herb miasta z dewiza : Jeśli pragniesz po 
koju. gotuj pokój . 

- :o : -

ś 

Amerykański sekretarz stanu 

odwiedzi również Londyn 
Londyn, 21. 8. — (Tel . w ł . „ Ł . Echa Kellog omówi z przedstawicielami rzą-

Wiecz . " ) . Wie lk ie pisma londyńskie do dów francuskiego, angielskiego wie'e 
noszą, że amerykański sekretarz stanu Kwestyj obchodzących ż y w o sfery w a -
Kellog odwiedzi również szyngtońskie. 

stolice Wie lk ie j B ry tan i i . : :: 

Niedziela paktu pokofu. 
M o d ł y o p o k ó j w A n g l j f w d n i u p o d p i s y w a n i a p a k t u K e l l o g a . 

Rada narodowa wolnych kościołów ewangelic­
kich w Anglii, Jak donoszą dzienniki londyńskie 

ogłosiła odezwę, 
domagająią się. ażeby niedziela 26 sierpnia — w 
dniu zjazdu przedstawicieli mocarstw w celu pod 

pisania paktu Kelloga była we wszystkich koścln* 
ł a c l ewangelickich w całej Anglii uznana jako 
„nitdzbla palet.: pokoju" 1 poświęcona odpowied-
niemi mediami 

Kellog cieszy się 

że w Grecji zwyciężyli stronnicy Venizelosa. 
Paryż , 21. 8. — (Ted. w ł . „Ł. Echa W i e c z " ) . 

Znajdujący się na pokładzie statku „Ule de Fran­
ce" w drodze z Ameryki do Europy amerykański 
sekretarz stanu Kellog, dowiedziawszy się o w y 

nikach wyborów w Grecji, gdzie, jak niedawno 
zwyciężyl i 

stronnicy Yenlzelosa, 
wyTazil wielką radość i oświadczył otoczeniu, że 
wieży w świetną przyszłość Grecji. 

Ślub kobiety z kobietą. 
Z Grodna dc noszą-
Grodno, 21 . 8 — Przed kilku miesiącami za­

ręczył sio miody urzędnik tutejszy, Józsf W o r o ­
nicz z panną 13 Slub Ich miał s'ę cdbyć w naj­
bliższych dniach. Tymczasem zgłosiła sie do pro­
boszcza w Grcdnic p. J Swatk>wska z Wi lna i 
wzedstawlla dekumenty, stwierdzające, że W->-

Żart czy rzeczywistość? 
Historja butelki Amundsena. 

Jak już onegda] donosiliśmy, w związku ze 
znalezioną przed kilku dniami flaszką, zawiera­
jącą fa łszywy list Amundsena, oddano pismo do 
zbadania 

konsulowi norweskiemu 
w Amsterdamie, który przy pomocy rzeczoznaw­
ców zbadał podpis Amundsena i porównał z o ry -

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Według dotychczasowych obliczeń, stron 
nlctwo VenizeIosa odniosło decydujące zwycię­
stwo podczas niedzielnych wyborów. Przewidu 
Ją. iż venizeliści otrzymają conaimniej 80 proc. 
głosów i 200 mandatów na ogólną liczbę 250. 

' (—) Li twa dotąd nie odpowiedziała na ostat­
nią notę Polski. 

(—) Ślub księcia Piemontu, następcy tronu 
włoskiego z księżniczką Marją-Józefą, córką bel­
gijskiej pary królewskiej, odbędzie się w paź­
dzierniku w Turynie. 

Kardynał Gamba, arcybiskup Turynu, udjf 
się do Rzymu, ażeby wspólnie z rodziną królew­
ską ustalić ceremoniał tego wesela. 

Książę Piemontu liczy lat 24. księżniczka Ma-
rJa-Józefa lat 22. 

I Torurla donoszą -

Dnia 20 b. m. nastąpiło wrrowadzenlc w urzę­
dowanie kierownika województwa pomorfkleg) , 

Wiktora Lamota. 
Wicewojewoda Seidlltz powitał kierownika w obce 

D z i w n y u r z ę d n i k . 
ronicz przed :eklcm 

ożeal! się z i i.i 
I że wkrć.tce petem- sost.iło urzędownie stwierdzo­
ne, że jest on... kobieta., przebraną w męski stroi, 

Dekumenty na nazwisko Józeia Woronicza > . 
trzymala ona w czasie w r j n y , slt.ż.ic w l??ji aka^ 
demickiej jako żołnierz w ubraniu męskiem. 

Zgon byłego posła. 
New York. 21 . 8. — (Tel . w ł . „ Ł l 

Echa Wiecz." ) . Donoszą z miejscowoćci 
New - Hamschire, że wczora j zmarł fu 
b y ł y poseł amerykański w Londynie 
Harvey . 

(»:) , 

Zamiast 1-go— 3-go września. 
Początek roku szkolnego. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Ponieważ w bieżącym roku dzień 1-go w r z e ­

śnia przypada w sobotę, przeto Ministerstwo 
Oświecenia przesunęło wy ją tkowo termin rozpo­
częcia nadchodzącego roku szkolnego w szko­

łach średnich osólinofcształcącyoli, semmarjacłi 
nauczycielskich oraz w szkołach zawodowymi 
na poniedziałek 

1-go września r. b. 

Katastrofa samolotowa pod Warszawą. 
S a m o l o t „ S p a d " r o z b i t y p r z y l ą d o w a n i u . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W Jadowie pod W a r s z a w ą ul igł rozbiciu przy 

przy tnusowern ładowan iu z powodu 
defektu w motorze 

samdot .Spad", prowtdzeny przez pllott 2-c> 

pułku lotniczego w Krakowie. Antoniego Gerner.i. 
kttfry odbywał lot służbowy z Lidy do Krakow.i . 

Lotnik odniósł lekkie obrażenia. Zaoj ickowal 
ilo nim właściciel folwarku Nowinki gdzie udzie­
lono porucznikowi Oertnerowl pomocy. 

Sędziwy wisielec. 
Trup w stodole. 

Lódż, 21 sierpnia. - Wczora j wieczorem we 
wsi Dąbrówka, gminy Piekary pod Kaliszem 

powiesił się w stodole, 
/0-letnI Bolesław Kamiński. Wisielca zauważył 
służący. Wszelkie próby uratowania Kamlńskle-

go spełzły be /owocnia 
Jak się okazuje, przyczyną tratfeznego kroku 

siwowłosego starca by ły nieporozumienia 1 szy­
kany rodzinne. Policja w tej sprawie p r o w a d ź 
dochodzenie. 

Trupa zamiast grzybów 
z n a l e ź l i l e t n i c y 

L ó d i , 21 sierpnia. — Wczora j okoto godzimy 6 
Tano mieszkańcy wsi Trąbczyn, powiatu słupec­
kiego w woj . łódzkiem, zbierający grzyby w gra 
madzklm lesie, natknęli się na 

trupa mężczyzny, 
przykrytego wrzosem. Na głowie trupa 1 plsr-

j siach znaleziono szereg ran postrzałowych, wska 
żujących na to, że został on zamordowany. 

W zwłokach rozpoznano mieszkańca pobliskiej 

p o d w r z o s e m . 
wsi Augustynów. 24-Ietnlego Zygmunta Łukom-
sklego. 

Zawiadomiona policja zwłok i Łukomskiego za* 
bezpleczyła na miejscu do czasu zejścia władz są 
dowo-śledczych. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, t e mor 
'derstwa dokonano na tle 

zemsty osobiste). 
Policja Jest Jut na tropie mordercy. 

Pożary w perzynę zamieniają 
k w i t n ą c e g o s p o d a r s t w a . 

L ó d i , 21 sierpnia. — Klęska wzmagających 
się pożarów na prowincji czyni szalone spusto­
szenia. 

Wczora j wieczorem we wsi Zygmuntowlce, 
gminy Pucznicn i . pod Łodzią, stanęła w płomie­
niach zagroda Wilhelma Szulca. Pożar s t r a w i ł do 
szczętnie 

dom mieszkalny, oborę I stodołę 
ze zbożem. 

S t ra ty wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. 
Przyczyny pożaru dotąd nie ustalono. Docho­

dzenie prowadzi policja. l / — *• 
• * '• f 

W e wsi Rózgi również ubiegłej nocy spłonęła 
doszczętnie zagroda Stanisława Broka. Straty sie 
gają wysokości 9000 złotych. 

Przyczyną pożaru nieostrożne obchodzenie s!» 
z ogniem. 

ginalnym, przyczem doszedł do przekonania, że 
pismo pochodzi rzeczywiście od Amundsena. 

Równocześnie posłano list do Oslo i poddano 
pismo badaniu grafologów i znawców sądowych. 
Wynik iem tego badania jest orzeczenie, że tak 
podpis, Jak i tekst listu są 

łudząco naśladowane, 
ponieważ dokument stanowczo nie pochodzi od 
Amundsena. Za orzeczeniem rzeczoznawców 
przemawia fakt. że jest fizyczną niemożliwością, 
aby butelka przypłynęła z południowo-wschod­
niego Spitzbergu zaledwie w przeciągu czterech 
tygodni aż do wybrzeża holenderskiego. Wido­
cznie ktoś znowu pozwolił sobie 

na bezcelowy żart , 
podobnie jak swego czasu z pocztą flaszkową 
Nobilego. Pozostaje zagadką, komu zależy na 
tak starannom i wyrafinowanera wprowadzeniu 
w błąd opinii publicznej. 

Z PABJANIC. 
Kto nie chce mieć w przyszłości nieporozumień 

n i e c h o b e j r z y p r o j e k t p l a n u r e g u l a c y j n e g o m i a s t a . 
Ponieważ plany regulacyjne często sprzeci­

wiają sie z zamierzeniami obywatel i , dlatego 
wszyscy zainteresowani whmi po zbadaniu pla-

Z Pabjanic donoszą: 
Wydz ia ł Budownictwa magistratu m. Pabja­

nic przedstawił do publicznego zaopiniowania pro 
jekty planu regulacyjnego 
opracowane przez inż. Karpińskiego. Ponieważ 
plany te przewidują nowe ulice; place, rynki , 
przecinając wiele placów w różnych kierun­
kach, przeto właściciele nieruchomości mogą się 
już dziś przekonać, jaki los czeka jego własność. 

nów regulacyjnych zgłaszać wnioski l uwagi, któ 
re brane będą pod uwagę przy ostatecznem opra­
cowaniu planów. 

Po 1 września, po upływie term&niu zgłaszania 
wniosków, plamy zostaną zatwierdzone przez Ra 
dę Miejska.. 

Budowa nowego mostu na rzece Dobrzynce 
n a s t ą p i w n a j b l i ż s z y m c z a s i e . 

starego mostu wynosić będzie tyle, ile przecięt­
nie kosztuje most nowy żelbetonowy, Magistrat 
postanowił stary zburzyć. Plany nowego mostu 

Z Pabjanic donoszą: 
W związku z regulacją dopływu rzeki Dobrzyń 

ki , idącego od cmentarzy do stawu fabryki Kru-
sche i Ender, .zaszła potrzeba należytego 

wyremontowania mostu 
przy ul. Kilińskiego, 

Ponieważ kosztorysy wykazały , t e remont 

opracowane zostały przez inż. Gałązkę. 
Zapoczątkowanie budowy nowego mostu na­

stąpi n iebawem 

Znajdzie się praca dla wszystkich! 
N i e w Ł o d z i , l ecz w P a b j a n i c a c h . 

Z Pabjanic donoszą: bllczne, przy których znalazło zatrudnienie 125 
Magistrat m. Pabjanic chcąc przyjść z porno- osób. 

cą bezrobotnym, którzy w. liczbie Przyjęcie dalszej partji bezrobotnych do re-
przcśzło 400 osób bót publicznych spodziewają sie w przyszły po-

pozbawlcni zostali zapomóg, uruchomił roboty pu niedzlałek. 
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Na twardej grudzie życia 

Starość nieubłaganie domaga się swych praw. 
Niechętnie ludzie przyznawają się do 

Starości i do zastosowania sposobu ż y i i a , 
odpowiadającego ich w i e k c w i Obecnie 
wrięcej, niż kiedykolwiek ludzie przez no­
szenie młodocianej odzieży, przez udział 
w zabawach i sportDch, pragną 

ukryć swe lata. 
Pomimo wszystk iego starość nicublaganio 
domaga się swych p r a w ' ?'.'y, r a ? ' M - ć 
w pracy, w y t r w a ł o ś ć zanikają, wzrok sta­
je się gorszym, członki sztywniej?,, a cho­
dzenie sprawia pewne trudności. Najbar­
dziej jednak starsza osoby, cheć całk iem 
zresztą zdrowe narzekają na zmęczenie, 
które trudno pokonać. 

Oto owo szybkie a częste zmęczenie 
właśnie stanowi ochronę, k tóre j p rzyroda 
udziela starzejącemu się cz łow iekowi do 
zachowania jego zdrowia i s i l . Osoby, 
starszego w ieku , nie powinny szastać bez 
myślnie zdrowiem, jak to czynić może mlo 
dzież 

prawie bezkarnie. 
W podeszłym w ieku trzeba unikać wszel ­
kiego w y s i ł k u , a zaprzestać pracy, skoro 
ty lko z jawi się zmęczenie. Nie znaczy tr>. 
aby starsze osoby całkiem usuwały się 
od pracy zawodowej ; bezczynnie spędza­
ł y swój czas, siedząc, jak się to mów i , za 
Piecem. Od zapasu sił żywmrjny:h odnoś­
nej osoby zależy, jakiej pracy podjąć s ;c 
może. tak samo zależy to od ogólnego sta* 
nu zdrowia i naczyń k rw is tych . Praca 
j tdnak jest konieczna, bo inaczej starość 
zbyt jest p rzyk ra , osamotniona i cz łowiek 
bez pracy czuje sfę niepotrzebnym na 
świecie. ,W każdym razie lekarz powi-" 
nten orzec, czy ( ile pracować wo lno . 
Starsze kobiety , zatrudnione przez c a f i 
swe życie w gospodarstw ie domowem. po 
Większej części i m ? ą się jeszcze zajmo­
wać lekką robotą, gotowaniem, szyciem, 
łataniem, piastowaniem dzieci i tp. Un i ­
kać jednak powdnne myc ia podłóg, dźw i ­
gania c iężarów, podnoszenia ciężkich 
przedmiotów, piastowania w iększych 
**zie,c?. schylania ste ciągłego p rzy pracv 

oraz wzruszeń. 
Szczególnie s r kod l iwem dla nadwyręż 

żernego serca i naczyń k rw i s t ych star­
szych osób jest nagłe natężenie s f ł , jak 
głośny k r z y k , trąbienie, bieganie za od­
jeżdżającą kolejką, pospiech na dworcu , 
noszenie bagażu podróżnego lub cieża-
lÓrw. Serce bowiem w późniejszym wie­
k a nie posiada już tej sprężystości jak u 
młodych . Szkodl iwa też dla osób star­
szych jest nagła zmiana znacznych w y ­
sokości jakte bywają p rzy jeździe kolejami 
gółskftemi lub w samolocie. Uczty , wese­
la już rrferaz s tawały sie groźnemi dla 
osób starszych. Nadmiar w jedzeniu i p i­
cia yr połączeniu z wesołością gwaTem i 

(.iągłem podrażnieniem, bardzo często sta­
w a ł y s:e powodem ww^kiego 

przekrwienia mózgu, 
z czegr. wyn ika ją paral iże. 

W starości jednem słowem każdy nad­
miar b y w a trebezp:ej2T '.y. Kto przez całe 
życie u / y w a l w miarę kawy , herbaty i p i ­
w a , nie potrzebuje z r y w a ć z temi nawyk­
nie ciami, o ile nie szkodzą zdrowiu. Le­
piej jednak b-.dzic. że lekarz os.»dzi, czy : 

k u tychże sztuczne szczęki dcb r zc przy* 
legające. Po t rawy w pcsta . i zup lub pa­
pek szybko się sprykrzą a nie pogryzione 
jedzenie znów nazbyt obciąża żołądek i 
je l i tu. 

Hartowanie ciała w późniejszym wie­
ku nie jest wskazane. Zaziębieniem można 
zapobiegać przez częste przebywanie na 
świieżem powietrzu, codzienne przecha­
dzki i dbałość o czystość całego ciała. Kro 

Tajemnica. 

D o k t ó r : 
P a c j e n t : 

— Ile pan wyp i ja dz ienn ie? 
— Zaraz pow iem panu , ty lko wp ie rw się prze­
konam, czy moja żona nie pods łuchuje pod 
d rzw iami . 

ile wo lno jeszcze używać tvch smakoły­
ków. 

Pożywienie w starszym wieku powrt i" 
no być naogół 

lekko strawne. 
Unikać powinno sic wzdymających po­
t raw , jak grochu, różnych rodzajów ka­
pusty. so :zewicv , fasa!:', świeżego pieczy­
w a drożdżowego, czarnego ct lcba, t łu­
stych pot raw, również wzbronfonemi są 
woda selterska, szampan i młode p iwo. 

Osoby starsze powfnny jadać pięć ra­
zy na dzień, ale nie w ic ie od-azu, aby nie 
przeładować żołądka. Pożywienie skła­
dać się powinno z miękkiego mięsa goto­
wanego, r y b (nie wędzonych), lekkich ja­
rzyn , kaszek, gotowanego owocu bułek, 
chleba grahamowego, su iha t ków itp 

Do dobrej sp raw iKś . i żołądka j je liii 
prócz odpowiedniego w y b o r u pożywie­
nia koniecznem są dobre zebv lub \y bra­

nie znosi c iep ł t j kąpiel i ca łkowi te j , niech 
codziennie zmywa lub szczotkuje ciało 
letnią wodą, aby skóra by ła czysta i dla 
wywo łan ia przekrwienia zdrowotnego. 

Ciepłota w mieszkaniu powinna docho­
dzić do 18 stopni Celzjusza. P r z y zim­
nych nogach należy dbać o ciepłe obuwie, 
dęty lub bańki z gorr.cą wodą. Poście! 
należy rozgrzewać staruszkom pod wie­
czór bańkami. 

W późniejszym wieku należy pamiętać 
o swem zdrowiu, ale nie we łno tv łko żyć 
dla samego zdrowia i wy l iczać Stale swe 
dolegl iwości i żądać cir.głych wzg lędów 

od swego otoczenia. 
,W starości więcej niż k iedyko lw iek w ży­
ciu jest się skazanym na szacunek i opie­
kę młodszych osób. Kto zaś umnilał sobie 
zawczasu pozyskać miłość młodszych, ten 
też w starości nie będzie samotnym. anJ 
opuszczonym. 

Czy kochana pani 

ii zostać mola ini? 
Mąż ubogiej panienki. 
Romanse Montepiina, Sr.c-go, czy t e i 

Dumasa czyta się z niedowierzaniem. Nie-
jeder. czytelnik, a zwłaszcza czytelniczka, 
odkłada powieść z westchnieniem: „Nie­
stety, wszys tko to jest tak Nieprawdopo­
dobne' W życiu prozafcznem b y w a 

zupełnie inaczej !" 
Czasem jednak życie zabawi się w ta' 

kiego romansopisarza i u łoży bistorję rów 
nie, albo jeszcze bardziej nieprawdopocłob-
ną niż te, k tóre znajdujemy w tyrowyer) 
romansach. Oto w San Francisco praco­
wa ła w pewnym banku skromna uboga 
panienka, niejaka Fl inor Berthon. Zc 
szczupłego wynagrodzenia musiała Utrzy­
mywać matkę, wdowę oraz młodego bra­
ta, uczęszczającego jeszcze do szkoły. T:'-
liinor nieraz marzy ła o 

jakimś pięknym królewiczu. 
k ' ó ry z jawi się niespodzianie i wybawi ją 
z Avszelkich k łopotów a żyoie uścieli won 
nemi, czerwonerni różami — symbolami 
gorącej midości... 

Pewnego razu udała się El inor do ::r 
nego banku, aby uiścić jakieś wp ła ty . 
W t e m patrzy, a u stóp jej, przy okienku 
kasy leży . . k i lka bankiatów tysiąc d?Ia-
r o w y c h . Elinor zdrętwiała, '.leden z tych 
banknotów wys ta rczy łby , abv zaspokoić 
na dłuższy czas by t jej rodziny. W duszy 
dziewczęcej zawrzała walka. Ale nic 
t rwa ła ona długo. Elinor znalezione bank­
noty 

wręczyła kasjerowi, 
k t ó r y obejrzawszy je, zawo ła ł : 

— Ach, musiał je zgubić mister Canish' 
Pioszę się zgłosić za t r zy dr i. O fle nikt 
się po pieniądze nie zgłosi, należą cne do 
pani. 

Po trzech dniach z biijącem sercem sta­
nęła dziewczyna przed kasjerem. Ten 
p rzyw i ta ł ją uprzejmie i r zek ł : 

— Żałuję bardzo, ale banknoty rzeczy­
wiście zgubił mister Canish. Jest *o zna­
ny mil ioner, który pragnie z panią się po-
rozurmeć. Proszę tedy pozostawić 

swój adres. 
Tego samego jeszcze dnia zjawi ł s i ; w 

skromnem mieszkaniu urzędniczki elc-
ganck ; , przysto jny mężczyzna, Uczący 
około 35 lat. Przedstawi ł się jako mister 
Canish. z łoży ł ^ i^ewczyni ie serdeczne* po­
dziękowanie > of iarował pokaźne zialezrie. 
Po załatwieniu tej sp rawy nie odszedł j ; d -
nak natychmiast, lecz znacznie przedłu­
ży ł swoją w izy tę . 

Następnego dnia. o tej samej godzinie 
z jawi ł się znowu. T v m razem of iarował 
pannie Berthon wspania ły bukiet, poczem 
z iście amerykańskim pośpiechem zapy­
ta! dz iewczynę: 

— Czy kochana pani chce zostać moj« 
żoną? 

'ARKAD.TUSZ A W E R C Z E N K O . 

Dwa rękopisy. 
Powieściopisarz Kukuszkin o two rzy ł 

Wesoło d r zw i , wzniósł znacząco b r w i do 
góry. uśmiechnął sie do w y d a w c y i pokle 
pawszy go po ramieniu, rzekł troszkę 
przesadnie: 

f-4 Moje uszanowanie!... 
— Czem mogę służyć?.. . 
— Przyniosłem... 
— Co pan przyniós ł? 
— Aha!. . . Świeca sie nanu oczki?.. . 

Mam., mam., tu w kieszeni. Ale drogo pan 
dziś zapłaci... H o ! ho! — mięso drogie, 
chleb drogi , proszek do zębów drogi — 
wszystko, panie, drogie!. . Inaczej nie dam 
utworu! . . . 

W y d a w c a nachmurzył czoło. 
— Powieść?... 
— Aha!.. . Właśnie... właśnie... Nakrę­

ci łem historję. że uchowaj Boże!.. Co się 
tam dzieje!... Co się tam dzieje!... Pow ia ­
dam panu — niebywała rzecz! — Niesły­
chane sytuacje! .laki s t v l ! Jakie ooisy na­
t u r y ! Zaraz... zaraz... Otworze pierwszą 
lepszą kartkę... Niech pan posłucha: 

, .Czarnoewiezdna i płachta nocy otul i ła 
ich oboje... W świet le naftowei lampki r y 
sowały sie krągłe piersi Lyd i i i harmoni j ­
nie jej biodra fa lowały nakształt morza— 
•Ior.'v ootarł czoło. Pożerał ia okiem. D y 
szał cieżko... Wysunął kościste łapy i 
drżąco chwy ta ł ia woół... 

— No to wszys tko? — spytał obojęt­
nie wydawca . 

— Gdzie tam!. . . t y lko dla p rzyk ładu ! 
M a m moc takich kawa łków! . . . Moc!.. . Słu 
chaj pan dalej... Nanrzykład.. . 

Przerzuci ł k i lka kar tek i czyta ł dale j : 
. .W salonie by ło ciemno.. Otwar te pia 

nino łka ło drżącem echem... Lyd ja stała 
oparta o framugę okna... Krągłe jej piersi 
fa lowały jak morze... Biodra ko łysa ły się 
»/ak ocean. W ł a d y s ł a w zbl iży ł sie do niej 
i dyszał ciężko... C h w y c i ł ia wpó ł i wszy ­
stko zakre..." 

— Tak... No. dalej... — rzekł sookojnie 
wydawca , ale tak spokojnie, że Kukuszki 
now i zrobi ło sie p rzyk ro i pisarz opuścił 
ws tyd l iw ie oczv. 

— Aaa!... Jeszcze... jeszcze... Moc ta­
kich kawałków. . . moc!.. To iest bycze! 
Słuchaj pan! 

„Prze jechawszy k i lka met rów w po­
dwodnej łódce. Leon wy j r za ł poprzez o-
kienko na dno morskie. Kw ia t y , u k w i a ł y 
i pluskające śledzie.Potem spojrzał na L y 
dję, k tó ra siedziała obok niego na ławce. 
Pod pancernem ubraniem w y c z u w a ł 
kszta ł ty jej k rąg łych piersi, k tóre fa lowa­
ł y jak morze... Biodra ko łysa ły sie jak o-
cean... Rzuci ł sie na nią i wszystko za­
kre..." 

— Dosyć ! 
— Jakto dosyć? — spytał t rwożnie Ku 

kuszkin. 
— Dosyć. Może pan iść z Bogiem. 
— Panu... panu... sie nic podoba?... 

Mam inne kawałk i . . . Moc kawa ł ków mam 

takich, moc!.. Naprzyk ład : wnuczek u j ­
rzał swoją babcie w łazience... A ona by ­
ła jeszcze taka młoda!.. . 

— Tak.... tak... w iem o tern..! ..Ciężko 
dysząc rzuci ł sic na nią i wszys tko za­
kre.. ." . 

— Skąd pan wie o tern?... — zdz iwi ł 
się pisarz. — Właśnie tak napisałem... do 
brze. co?... 

— Teraz, bracie, takich rzeczy już 
nie czytają... B y ł y czasy... Szukaj, bra­
cie, nowych dróg. nowych środków twór 
czości!... 

Kukuszkin pogładził w zdenerwowa­
niu czuprynę, jak gdyby czesał sie z prze 
działem i spy ta ł : 

— A gdzie tu u pana jest kosz? 
— Tam stoi — rzekł wydawca . 
Kukuszkin m i c i ł rękopis do kosza, 

w y t a r ł nos czerwona chusteczka i spytał 
lakonicznie: 

— Teraz się czyta zupełnie inne rze­
czy.... Historja i przyroda... Napisz coś. 
bracie, o szlachcie, o życiu much. 

— A zaliczkę da pan? * 
— Na szlachecką powieść dam! Na 

muchy dam! A na krągłe piersi nie dam! 
I na „wszys tko się zakręc i ło" też nie 
dam!.. . 

— Daj pan na szlachecka powieść i 
na muchy — westchnął powieściopisarz 
Kukuszkin. 

• * • 
Po tygodniu w y d a w c a Ło t r zyk ot rzy 

mał dwa rękopisy. 

I. 
S Z L A C H E C K I JEDYNAK. 

„Szlachcianka Lyd ja by ła senna..: W 
jej s tarożytnym pokoiku by ło ciemno..W 
alkowie też... I na ganku również. W t e ­
dy szlachcianka Lyd ja zdjęła z krągłe j 
piersi, falującej jak morze, szlachecki 
kaftan, a z pięknych nóg opadły szlachec 
kie pończoszki. Nagle o twa r ł y się ze 
zgrzytem zmurszałe, zamkowe odrzwia 
i do sypialni szlachcianki wpadł zdysza­
ny ksiaże Ścibor. 

— „ A c h t y , ech. azal i? — Krzykną ł 
archaicznym językiem ówczesnej epoki 
ksiaże Ścibor. 

— „Ach t y . ech, azali, cny młodziku, 
mgdal iku ! — krzyknę ła szlachcianka L v 
dja. rzucając mu sie na krągłe piersi,, fa­
lujące jak morze i wszystka sie zakre,." 

I i i 
M U C H Y I I C H PRZYZWYCZAJENIA . 

(Studium przyrodoznawcze). 
„Śl iczne zbudowana mucha z k rąg łe-

mi piersiami i falującemi naksztnlt oce­
anu biodrami — pełzała sobie oo suficie.. 

Mucha nazywała sie — Lyd ja . 
Nagle z kąta wy f runę ła czarna mu­

cha i poczęła trzepotać skrzydełkami 
nad g łówką Lydi i . . . 

Czarna mucha drżała z pożądania... 
Lyd ja kołysała odwłok iem, nakształt fa: 
morskich... 

Czarna mucha rzuci ła sie na nią z 
brzękiem i wszystko się zakre..." 
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Pięciu zimnych Greków 
gra zawsze z powodzeniem w ruletę. 

Syndykat szczęśliwych graczy. 

Stara gwardia tkanin. 
Skąd pochodzą nazwy materji'( 

Zdawna wiadomą jest rzeczą, że przy 
wszystkich grach hazardowych — osta­
tecznie zawsze 

w y g r y w a bank. 
Wszystk ie „ sys temy" w kasynach 

g r y w Monte Carlo, w B iar r i tz , w Deau-
vi l le, w Sopotach okazują się na dłuższy 
czas zawodne. 

Bank jest to machina, przeciw k tóre j 
skutecznie działać może — t y l k o ma­
china... 

Jeżeli tedy wogóle można sobie s two 
rzyć „sys tem" gdy z w idokami powodze 
nia — to należy tak postępować jak s łyn 
n y „g reck i syndykat graczy" , k t ó r y w y ­
ciąga rocznie około 

100 mil ionów f ranków 
z sal g r y w Monte Car lo I w Deauvll le. 

Jednym z cz łonków tego „syndyka­
t u " Jest „najbardziej tajemniczy cz łowiek 
Europy" , s łynny bogacz Bazy l i Zaharoff. 

T y c h pięciu Oreków w ie wszystko, o 
grze, co t y l ko wiedzieć można. 

Bakkarat — to dla nich nauka, k tóre j 
ta jnik i zgłębi l i , a nie gra hazardowa. 

— Szczęście?... Szczęście trzeba 
mleć t y l ko w małżeństwie, w grze to 
zbyteczne... — powiada pan Zographos 
.wybi tny członek „Syndyka tu " . 

T y c h pięciu Oreków „pracu je" stale 
razem. Jeżeli k t ó r y dostrzega, że ma 

serje przegranych, 
to ustępuje miejsca innemu szczęśliwsze­
mu koledze z „ syndyka tu " . 

Tego lata Zogrophos miał t r z y fatal­
ne w ieczo ry w Deauvi l le. Przegrał w te ­
dy około 22 mi l ionów f ranków. 

Czwartego wieczoru zajął jego mie j ­
sce p. Qutovar, k t ó r y n iety lko że odzy­
skał przegraną, ale w y g r a ł dla „ syndy ­
k a t u " 

pokaźną kwotę . 
Wszyscy ci gracze zawodowi czy 

w y g r y w a j ą , czy też p rzegrywa ją — ma­
ją zawsze jednakowe miny. 

Ody Zogrophos przegrał 22 mi l i . , to 
.spoglądał tak spokojnie i obojętnie, jak i 
w t e d y gdy b y ł y monarcha Jednego z 
państw europejskich wsta ł od stołu i w y 

wróc i ł swe kieszenie na znak, że syndy­
kat zabrał mu co do grosza jego 

40 mi l ionów f ranków. 

Panie, które przv zakupnie materjatów 
na szatki tak mistrzowsko operują nazwa­
mi różnych tkanin, niezaws/.e zdają sobie 
sptawę i troszczą s ;c o to. skąd pochodzi 
nazwa danego tnatci ja łu 

K r a t e c z k i s ą d o w o . 

Zeszpecony prz 
Srogi bój 

Dalekośmy już odbiegli od eooki ka­
nibalizmu, t j . ludożerstwa, gdy bliźni 
bliźniego konsumował na śniadanie bądź 
w formie sztuki mięsa, badź pieczeni. Je 
szcze ty l ko niedawno w Czechach u jaw­
nione zostało, że banda cyganów zajmo­
wała sie ludożerstwem. Jest to jednak 
wypadek w y j ą t k o w y . Pamiętamy po za 
tem wszyscy straszl iwego zbrodniarza 
niemieckiego Haarmana, k tó ry zabijał 1 
konsumował młodych ludzi, zwabionych 
podstępnie do jego tajemniczego domu. 
Zbrodnie swe Haarman przypłac i ł g ło­
wa, k tórą mu kat ściął na pieńku publicz 
nie. 

NIE JEDZ D O A F R Y K I ! 
Nie myślce jednak, moi kochani, że lu 

dożerstwo wogóle znikło z powierzchni 
świata. Owszem, Istnieje I rozwi ja się w 
całej pełni wśród dzikich plemion A f r y ­
k i centralnej. Chyba rozumiecie, że nie 
jest zby t bezpiecznie p rzybyć w gościnę 
do takiego sympatycznego plemienia. — 
Zarżną clę. człeku m i ł y . wypatroszą, na­
dzieją wonneml korzeniami, upieką na 
wo lnym ogniu i zjedzą przy radosnym 
dźwięku instrumentów, używanych i 

Nie pal tytoniu w górach, 
bo możesz stracić zdrowie: 

Zagadnienie, na jakiei wysokości może 
cz łowiek przebywać i pracować bez 
uszczerbku dla zdrowia :interesuje obecnie 
świat naukcwy nietyle ze względu na tu­
r ys t ykę wysokogórską, ile ze względu na 
lotnictwo, osiągające coraz 

większą wysokość-
Badania nad krążeniem k r w i na znacz­
nych wysokościach by ł y w ie lok ro tne czy 
nione, ale nife prowadzono tych badań s \ • 
stemaitycznie. lecz dorywczo. 

W ciągu cstatmch czter >?h lat proble­
mem t ym szczególnie i n t e r n o w a ł s'<? P r G * 
Grober. k tó r y wespół z k i lkoma innymi 
uczonymi w różnych miejscowościach 
Europy środkowej oraz na Teneryf ie prze 
prowadzał doświadczenia na czterech nor­
malnych, zdrowych osobach, obserwując 
w t^ich krążenie k r w i 'ia wysokości 180. 
700 1600, 2400 3000 i 3300 metrów nad po 
złomem morza 

Prof. Gr. ogłasza w jednym z czaso­
pism naukowych 

w y n i k i swych doświadczeń 

i sflwierdza że zdrowi ludzie z łatwością 
wy t r zymu j . ! zmianę wysokości od 0 do 
3300 mtr., zachodź icą w ci.igu 10 god'.in. 
Bardzo zdrowi ludzie mcCł bez szkody 
dla zdrowia na zna:znejszych wysoko­
ściach w y k o n y w a ć pracę f ; zyczną. 

Ludzie słabsi muszą na znacznirjszy:.h 
wyżynach bardzo na siebie uważać. Do­
tyczy to szczególnie ludzi z wadą serca, 
lub chorych na arreriosklerozę, anemj j i 
wogóle ludzi 

w s ta rym wieku. 
Przeładowania żołądka i k^zek oraz nad­
miernego palenia tytoniu powinni w Re­
rach u;.:kać ludzie " a w e t zupełnie zdrów' . 
Granice wy t rzyma łośc i na zmiany ciśnie­
nia są ' j i idywidualire bardzo zróżniczko­
wane. Nawet dla ludz ; zupełnie zdro­
w y c h różnica 3000 metrów może stać si? 
niebezpieczną, o ile oshgniecie tej w y s o ­
kości następuje bardzo szybko lub o ile, 
jak np. p rzy sporcie gróskim, pv ł ą : zon j 
jest z wys i ł k i em f izycznym . 

Ptak nie poznaje wcale swego wroga. 
Hypnotyzujący wzrok węża. 

Bajkę o hypnotyzującym wz roku w ę ­
żów zwalcza niemiecki uczony dr. Rein-
hardt. Ut rzymuje on. że bajka ta nie ma 
żadnych podstaw naukowych, a jeżeli 
świadkowie stwierdzają jak ptak „zahyp 
notyzowany w z r o k i e m " węża sam wpa­
da mu w paszcze, to dzieje się tak dla­
tego, że ptak nie poznaje 

wcale swego wroga, 
od którego grozi mu niebezpieczeństwo. 
Jest to bowiem rzeczą stwierdzoną, że 
zwierzęta nie posiadają zmysłu kształ­
tów i w tedy dopiero staja sie podejrzl i ­
w e , k iedy zauważa podejrzany ruch. 

M y ś l i w i mają często okazje s tw ier ­
dzenia, że gdy m y ś l i w y znajduje się w 
stanie nieruchomym najpłochliwsze zwie 
rzęta bez obawy zbliżają sie do nich, u-
ciekają natomiast p rzy naimnieiszem po­
ruszeniu. Zdarza się to nawet psom przy 
niesprzyjaiącym wiet rze, że nie poznaje 
swego własnego pana, gdv ten nierucho 
mo stanie pod drzewem. Powracając do 
sp rawy hypnotyzowania zwierząt wz ro ­
kiem przez węża, Reinhardt dowodzi , że 
ty lko nieruchoma postawa węża sprawia 
że zdobycz sama mu wpada w paszcze. 

yjaciel od serca. 
0 kobietę. 

u nas w kul turalnej Europie w t. zw . 
jazz-bandzie. Białe mięso, to jest nie cie­
lęce, lecz cz łowieka białej rasy cieszy 
sie szczególnym popytem i uznaniem 
wśród afrykańskich kanibalów. Nie ra­
dzę przeto jeździć w owe rozkoszne k ra 
je. Nie każdy bowiem może mieć takie 
szczęście, jak profesor Ossendowski, któ 
r y n iety lko że ocalał, lecz jeszcze piękne 
książki o owych s t rasz l iwych czarnych 
jak szuwaks na ciele i duszy murzynach 
pisał. 

Wszyscy jeszcze jesteśmy pod w r a ­
żeniem tragicznej w y p r a w y generała No 
bile do bieguna północnego I zagadko­
we j śmierci młodego uczonego szwedz­
kiego Malmgreena. Istnieje podejrzenie, 
że został on zjedzony przez swych w y ­
głodniałych towarzyszy niedoli. Copraw 
da gen. Nobile i prof. Behounek z całą e-
nergją zaprzeczają t ym strasznym po­

głoskom, jednakże wszys tko jest możl i ­
we. Głód jest s t rasz l iwym doradca. M o ­
gą coś o tem powiedzieć ludzie, k tó rzy 
przeżyl i gehennę p rzewro tu bolszewic­
kiego w Rosji . gdv w dotkniętych g ło­
dem guberniach Rosji centralnej ludożer 
s two kw i t ł o i podobno w jatkach na tar­
gu sprzedawano mięso ludzkie. 

PRZYJACIELE. 
W każdym badź razie kanibal izm Jest 

ohydną i potworna zbrodnia, k tóre j po­
jąć nie może umysł cywi l izowanego -z ło 
w ieka. U nas w Polsce, chwała Bogu, 
zbrodnie takie nigdy się nie zdarzały I tt*e 
zdarzają. Pod t y m względem przoduje­
m y naszym sympatycznym, tak ..dobrze* 
względem nas usposobionym sąsiadom, t. 

j . Niemcom i Moskalom. Zdarzają się 
przecież i u nas od czasu do czasu m i ­
kroskopijne, że się tak w y r a z i m y , w y ­
padki ludożerstwa. Proszę sie nie śmiać 
1 nie przerażać, bo tak jest w istocie. 
Dla przyk ładu opowiem W a m . czyte ln i ­
cy taką historyjkę. 

Józef Jagiełło i Wojc iech Kolasiński, 
obydwaj zamieszkali p rzy u l icy Tepera 
11. dwa j przyjaciele od serca. otrzym<rv 
szv tygodniówkę, udali sie w niedzielę 
do knajpy, gdzie obficie uraczy l i się wód 
ką. W stanie zgoła n ie t rzeźwym późnym 
wieczorem opuścili gościnne progi auste­
r i i . W pewnej chwi l i wpadła im w oko 
urocza dziewoja, córa ul icy łódzkiej . O-
bydwa j uderzyl i do niej w koperczaki. I 
oto powstała między n imi k łótnia, kto 
p ierwszy ma skorzystać z je j względów. 
Od s łowa do s łowa i bójka gotowa. D w a j 
przyjaciele z fur ja uderzyl i na siebie, do 
chodząc w walce do niebywałego za­
cietrzewienia. Uderzeniem pieści w y b i ł 
Kolasiński Jagielle oko. natomiast Jagieł 
l o wp i ł sie zębami w nos Kolasińskiego i 
odgryz ł mu pokaźny kawałek szlachetne 
go organu powonienia. Buchnęła k rew , 
zasię ludożerca w y p l u w s z y kawałek od­
gryzionego przy jac ie lowi nosa szykował 
się do nowego natarcia, w czem jednak 
przeszkodzil i mu przechodnie i policjant. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe, k tóre 
pogryzionemu udzieli ło pomocy. Ludożer 
ca zaś został aresztowany. 

Onegda* Jagiełło stanął przed sadem 
i skazar y został na 3 miesiące więzienia. 

W y p a d k ó w takich jest więcej . Nie są 
wprawdz ie groźne, bądź co badź świad-
c?ą o kanibal istycznych instynktach czło 
wieka, drzemiących gdzieś tam na dnie 
ieco łaźni. Sa — wfea. 

Niektóre tkaniny wywodzą swe nazwy 
od kraju, czy miasta, z którego po:hodz;i 
np.: adamaszek od miasta Damaszku, 
gdzie go po raz p ierwszy zaczęto fabryko 
wać, muślin (moussclinl od miasta Mossul, 
gdzie go wyrab iaco na długo przedtem 
nim dostał sie do Europy. , Madepolara 
oznacza w y r ó b polski 

(Made in Poland). 
„ T w e c d " w y w o d t i sie z fabryk tkackich 
nad rzeką Twoed, oddzielającą Szkocję od 
Ang l j i . 

„ T a f t a " pochodzi z perskiego I ozna­
cza wogóle przędz&wo, tkane na sposób 
perski . „Sa tyna" pochodzi z łaciny (sera: 
szczeć, p o t i m jedwab). Z tego łacińskie­
go wy razu u tworzy l i Francuzi swoje „sa-
tim", „ S c r ż " (serge) pochodzi z francuskie­
go I oznacza też j°.ćiwab. . .We lwc t " w y ­
wodzą z łacińskiego vi i lus, cc znaczy kos­
maty w łos . Te etymologiczne w v w o d y 
śwfedezą, że jedwab by ł dawniej silną, 
kosmatą tkaniną I że, nleznano tych prze­
dziwnie miękkich i niemal przezroczy­
stych jego odmian dzisiejszych. 

Brokat (z francuskiego „brocher" — 
haftować) by ł początkowo wyrab iany rę­
cznie. „ P i k a " pochodzi od s łowa angiel­
skiego spike (przeklówać). 

Do tej „starej g w a r d j i " tkanin ostatni* 
dziesiątki lat do łączy ły ca ły legion no­
w y c h , k tó rych ojcami chrzestnym 1 są fa­
brykanci . Nasze panic wo lą — i słusznie 
— nie dociekać już. z jak ich p ierwiastków 
s łownych pochodzą te różne gabardyny 
etaminy, popel f ny e t c , by le ty lko owe m:\ 
terjc by ł y gustowne, efektowne i — ta­
nie. 

(»:) 

Kto chce, niech 
wierzy. 

Duch lotnika opowiada 
o swej śmierci na 

oceanie. 
W marcu bicz. roku lotnik kapitan H>?.-

liffc w czasie próby przelotu r a d At lanty­
kiem zginął w raz z córką lorda luhape 
nrss Elsie Mackay. 

W d o w a po kapitanie H!ncl'ffc oraz 
s łynny pisajrz 1 przywódca sp i r v t ys f ów 
angielskich Conan Doyle urządzi l i 

szereg seansów 
i jak twierdzą, udałc się fm za pośred r t ic-
twem pewnego medjum nawiązać kontakt 
z , duchem*' kapitana. 

Hir.cliffe mia ! t ; d y w następujący spo­
sób opowiedzieć o katastrofie swego sa­
molo tu : 

..Aparat po opuszczeniu Mizzen-Heai 
w północne: Ir land] ' leciał około 1 300 k'-
lometrów w pómorno-zacbodnim ke -
runku. 

Pogoda by?a dobia, ale niebo silnie 
zachmurzone. 

Szybkość lotu wynosi ła około 140 k i ­
lometrów na gedzin; . 

Wczesnym rankiem gdyśmy prz ł ic* 
c k l i już przeszło 15^0 k i lomcl rów, dosfa-
JLśmy się 

w straszl iwy cyk lon. 
Lewie skrzydło maszyny uległo s i lne 

mu uszkodzeniu. I /świadorn łem sobie 
g reżąc i nam niebezpieczeństwo i poste­
rowałem w kierunku po łudniowym, aby 
dotrzeć do Azorów, 

Musiel iśmy lecieć, opuszczając się co­
raz niżej. Koło gedz. 10 rano zepsuł s i ; 
kompas i przestała działać jedna świeca 
motoru. 

Teraz wiedzia łem, że jesteśmy zguMe 
ni i powiedziałem to mojej towarzyszce. 
M<ss Mackay zemdlała 1 r a z i -mskim 
świecie 

nie odzyskała już przytomności. 
W pobliżu Azorów nuis 'aKm rp i t fc lć 

się na morze Aparat wraz .z mis Mackav 
pogrążył s !e w falach, a ja, płynąc, usiło­
wa łem ratować sir,-. 

Już przez mgła widzia łem ląd, gdy o-
puściły mnie s i ły i utraci łem przytom­
ność". 

Tyle opowiada medjum, a kto chce. 
nfech wierzy. . . 
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A y SODIG mô vf n jct jjęctf̂  ZCIFOÎ I 
Dyrekcja K. E. Ł. milczy jak Sfinks, 

a tymczasem w każdym niemal tramwaju kłócą się pasażerowie 
z konduktorami o „przesiadki". 

W ar tyku le niniejszym powracamy 
faz jeszcze do kwest j i ż y w o obchodzącej 
ogół naszych czyte ln ików, jak i wogóle 
łodzian, korzysta jących 

z komunikacj i t ramwajowe j . 
A że korzystają z niej wszyscy mieszkań­
cy kominogrodu. przeto sprawa, k tórą po­
ruszamy obchodzi wszystk ich. Odsetek lu 
dizii. korzystających w łodz,.' wy łączn ie z 
komunikacj i samochodowej jest miniimal-
ny. Zresztą właścic ie lowi samochodu rów 
nież od czasu do czasu przypadnie prze­
jechać się t ramwajem 

Pragniemy mianowicie poruszyć spra­
wę bi letów przesiadkowych w t ramwa­
jach. Codziennie niemal w sprawie tej od­
wiedzają redakcję naszą 

oburzeni czyte ln icy, 
dtmagając się poruszenia kwest i i tej na 
łamach prasy, codziennie jesteśmy świad­
kami scysyj pomnijdzy pasażerami i kon­
duktorami, które przybierają niejedno-
krotnie charakter wręcz gorszący, a na-
w» t kończą t ie interwencją policjanta oraz 
wysadzeniem z t ramwaju awanturującego 
silę pasażera. Jak się okazuje lx w iem 
konduktor ma zaiwisze rację, gdyż stosuje 
sie ścu*.;ć do przepisów dyrekcj i , zaś pasa­
żer zupełnie słusznie buntuje się przeciw­
ko rwelogiezności tych przepisów. 

Praedewszysitkiem chodzi o sprawę t. 
zw. miejsc przesiadani,. znajdujących, się 
w tych miejscach, gdzie po.-iagi 

krzyżują się z soha. 
TyH(0 w t ych mi j -scach w i Ino się prze­
siadać na podstawia posiadaiu-j kotresp ;n-
dcacj:. Jeśl, ktoś jedzie t ramwajem nr. 4 
i ma korespondencję, uprawniającą go do 
Przesieścfa sfę w t ramwa j w stronę Ba­
łuckiego Placu i wysiądzie przed Grand ' 
Hotelem, to później musi biec aż do Placu 
Wolności i tam dopiero siąść w t ramwa j 
nr 1, 10 czy 11. Jesr to naprawdę rzecz 
niezrozumiała. Czemu pasażerowi ;uo 
wolno sir.ść w ten sam t ramwaj p r i e d 
Grand-Hotelem? Nie każdy ma 

, zdrów ie i czas 
Po temu. by biec tak i kawa ł drogi zwłasz­
cza wówczas, gdy bilet p rzes : adkowv za 
Parę minut straci swą ważność Okazuje 
sit t«dy, że wprowadzenie bi letów p r z e 
sfadkow ych kosztem podwyższenia ceny 
Przejazdu t ramwajem o pięć groszy nie 
jest rakiem znowu szczcgólnem dobro­
dziejstwem. 

A teraz sprawa druga, bodaj że ; tszcze 
ważniejsza niż pierwsza. Jeśli powiedz­
my , ktoś wsiądzie w t ramwaj i w y k u p i 
z w y k ł y .normalny bilet, a po chwi l i p r z y 
pomni mu się, że chciał 

n i b y ć korespondencie 
i zażąda jej od konduktora, spotyka się z 
odmową i z propozycją wykupienia po­
nownego biletu już przesiadkowego, za 

25 groszy. Dlaczego? dlatego, że po­
przedni biler został już unieważniony 
przez konduktora. Pasażer nie może jed­
nak tego zrozumieć: Jakto, przecież 
przed chw ik i w y k u p i b'let, wszak można 
ten unieważniony wręczyć innemu pasa­
że row i ! Niestety, mało k to wfe, że za ta­
ką manipulację, możl iwą wprawdz ie do 
przeprowadzenia grożą konduktorów! bar 
dzo przykre kensekwr ::cje do wydaleni i 
z posady włącznie. A żc o pracę dziś bar­
dzo trudno, nie każdy che': r yzykować . 
Co jeśli na ten moment nadejdzie kont ro­
ler to poweźmie podejrzenie, że konduk­
tor systematycznie i s'ale uprawia pro­
ceder wręczania pasaż>.rom unieważnio­
nych raz już uży tych bi letów, inkasują-
należność 

do własnej kieszeni. 
I już dymisja gotowa. Nie należy się te­
dy dz iwić nieustępliwości konduktorów 
t ramwa jowych w tej sprawie. Żadne in 
terwencje policj i nic tu nie pomogą. 

Zmiana takiego horrendalnego, zaiste 
stanu rzeczy, zależy wy łączn ie od dy­
rekcj i K. E. Ł . Ponieważ 75 proc. pa­
sażerów wykupu je bi lety przesiadkowe, 
zaś nic owielc mniejszy procent zapomi­
na o tem powiedzieć konduktorowi , zna­
ne jest bowiem przys łow iowe roztargnic 
nie zaferowanych sprawami życ iowemi 
łodzian, to czy w celu uniknięcia zatar­
gów, nie by łoby wskazane skasowanie 

bi letów normalnych 
a wprowadzenie wy łączn ie przesiadko­
wych . Coprawda, miel iby wówczas kon 

duktorzy więcej pracy z wykreśleniem 
godziny wydania bi letu, mia łaby za to 
ogromną wygodę publiczność tak chęt­
nie korzystająca z komunikacj i t ramwa­
jowe j . 

Z ubolewaniem podkreślić należy, że 
zarząd t ramwajów przejawiając za­
szczytną działalność w dziedzinie rozbu­
dowy sieci t ramwajowej , nie dba jednak 
zupełnie o wygodę pasażerów w myś l 
opacznej zasady, żc nos- dla tabakiery. 
nie zaś tabakicra dla nosa. 

Awanturom o bi lety przesiadkowe na 
leży raz na zawsze 

kres położyć. 
Projekt , k tó r y wysunęl iśmy nic jest 

nasz, lecz podany nam został przez l icz­
nych czyte ln ików. Tcmbardzie j tedy dy 
rekcja K. E. Ł . winna go wziąć pod uwa­
gę Władze t ramwajowe powinny i so­
bie uprzytomnić, że pismo nasze jest p i ­
smem ludzi pracy, k tó rzy stanowią o l ­
brzymią 

większość pasażerów. 
Czas w ie lk i , by dyrekcja K. E. Ł . skoń 

czyta z uprawianiem po l i t yk i ; t y sobie 
mów, a ja będę z d r ó w ; dotychczas bo­
wiem nie reagowała na a r t yku ł y praso­
we. W a r t o by też, by w sprawie tej in­
terweniował i magistrat. Koszt żaden., a 
zasługa dla ludności by łaby ogromna. 
B v zaś dyrekcja K. E. Ł. nic poniosła 
zbytnich strat, możnaby inowację wpro ­
wadzić od godz. 9-ej rano, od której ce­
na bi letu normalnego i przesiadkowego 
jest taka sama. K. 

Autobus~sleepmg. 

Rzymskie monety 
w glinianej urnie. 

Cichy p o d z f a l . 
Z ł ucka donoszą: 
Robotnicy, k tó rzy pracują przy budo­

w i e l inj i kolejowej ł uck — Sto ja rćw, w y ­
kopali na z K mJach ws i Rorcczycy. , po-
wiitaru hnrochowskiego skarb, okładał si"; 
on z jednej glinianej urny i dwóch 

srebrnych naczyń, 
napełnionych złotemi i srebrnemi, rzym-
skiemi monetami, z czasów Cezara Hadtya 
na z drogiego w ieku po Chrystusie. Nad­
to znaleziono jeden wie lk i z loty modal, ja­
kie nosili r zymscy legioniści. 

Nie powiedziawszy o tem siewem niko­
mu, robotnicy c i , k tó rzy pochodził 1 z pod 
L w o w a , podzieli l i pieniądze między sobą, 
a naczynia w r z u ć * ! &> błotu. Pwa j ro­
botnicy, a mianowicie Wojciech Czop i 
Marc in Bab ar z, zaczęli przypadła im w 
podziale część pieniędzy 

sprzedawać i rozdawać, 
o czem dowiedziała się p o b j a i odebrała 
około 4 k i lo pieniędzy, które robotnicy 
sprz-.dali z łetnikom we Lwor.\ ie. 

Nadto p>h'cja odnalazła także dwfe 
srebrne czary, które w y d o b ; ! . z bb <a itttf 
robot-i lcy i sprzedali je za MO z łotych 
handlarzowi starzyzną MencHowi Szum-
b e r g . w i w e L wow ie . W ten spęsób skarb 
k tó ry p izedstawid ogremną war to-ć . ura­
towano. 

Pomysłowość ludzka jest niewyczerpana. Ostatnio między Londynem a LiverpooIem 
kursuje „autobus-sleeping", który ze względu na swą wygodę cieszy się niebywalem 

powodzeniem. 

Ojciec nie chciał dać 
pieniędzy na hulankę, 
w i ę c s y n e k p a l n ą ł s o b i e 

w g ł o w ę . 
Ze Starogardu donoszą: 

Dzisiaj rano w p iwn icy młyna w N ied t 
wiedzia zastrzel i ł sie wys t rza łem z re­
wo lwe ru 23-letni Ot to Kastrau. 

syn właściciela młyna. 
Powodem samobójstwa bv ło brak pie­
niędzy na wódkę. Sprawa lak nas infor­
mują miała następujący przebesr. Samo­
bójca oddawał sie p i jaństwu — dotych­
czas na wódkę starczyło, jednakże gdy 
pieniądze sie wyczerpa ły , domagał się od 
ł w e g o ojca, bv mu ten dawał na hulanki. 

Gdy ojciec odmówi ł , nieszczęśliwiec 
targnął sie na swoje życie — wyst rza łem 
z rewo lweru . Pośpieszono natychmiast z 
pomocą, ale ratunek okazał sie zbytecz­
ny . gdvż śmierć nastąpiła prawie mo­
mentalnie. 

Na miejsce wypadku p rzyby ł y władze 
sadowe, k tóre przeprowadzają dalsze 
śledztwo. 

W idz imy . Jak wie lk ie nieszczęście 
sprowadza w ó d k a ! Dlatego zwracamy 
sie do rodziców z apelem, by nie dawal i 
dzieciom swoim ani jednego kiel iszka 
w ó d k i . gdvż jak m ó w i p rzys łow ie : .czem 
skorupka za młodu nasiąknie, tem na sta 
rość t r a c i " ! 

Niech dzieci Wasze, kochani Rodzice, 
nie zaznają alkoholu, k t ó r y niszczy niety l 
ko jednostkę, lecz zgubić może ca ły na­
ród — gdyż bez t rzeźwości żaden naród' 
nie może istnieć na świecie. 

M. ZOSZCZENKO. 

Lampka. 
Oczywiśc ie niema o czem m ó w i ć ! — 

Niema teraz gości normalnych. Przez ca­
ł y czas w i z y t y trzeba im patrzeć na ręce. 
Trzeba uważać, żeby każdy własne pal­
to w łoży ł i aby cudzej barankowej czap­
k i nie wsadzi ł sobie na głowę. 

Jedzenie mogą sobie brać. Ale po co 
leszcze zawijają w serwetkę? To już jest 
chyba zbyteczne. Mam .wrażenie, że gdy 
bv nie pi lnowano gości, wyn ieś l iby z do­
mu pó dwóch w izy tach wszystk ie meble 
wraz z łóżkami . 

Tacy sa dzisiejsi goście! 
Właśnie w związku z pi lnowaniem go 

sci zdarzyła się u moich znajomych w cza 
sie ostatnich świąt p rzyk ra historia. 

Zaproszono piętnaście osób. B v ł y tam 
kobiety i byli mężczyźni, pi jacy i nie piją 
cv. y.y f s 

Zabawa szła świetnie. 
Na samo żarcie wydano siedem rubl i . 

P i c i e sk ładkowe. Kobiety bezpłatnie, 
choć. mówiąc szczerze, nie uważam tezo 

za właśc iwe. Przecież niektóre n iewia­
sty tak piją wódkę, że żaden mężczyzna 
im nie dorówna. 

Ale zostawmy te szczegóły i nie psuj­
m y sobie nerwów. To już należy do gos­
podarzy. Oni lepiej w idza. 

W wypadku , o k t ó r ym mowa. gospo­
darzy by ło troje. Państwo Zef i rowowie 
i staruszek, ojciec pani Zef i rowowej — 
Jewdokimycz. 

Może go właśnie specjalnie zaprosi l i , 
żeby uważał na cości. 

— W trójkę — powiedziel i — lepiej 
można gości przypi lnować. Każdego pra­
w ie gościa będziemy miel i orzez cały 
czas na oku. 

Zaczęli podpatrywać. P ie rwszy nie 
w y t r z y m a ł Jewdokimycz. Starowina, daj 
mu Boże zdrowie, szczęścia 1 błogiej sta­
rości, po pięciu minutach tak sie nażarł że 
nie mógł s łowa w y m ó w i ć . 

Usiadł, oczy wyba łuszy ł i coś tam mru 
czy pod nosem. 

Gospodarz starannie sie staruszkiem 
przejął i sam począł uważać, ażeby ża - , 
den z gości nie zboczył z uczciwej drogi 
życia. 

Koło północy jednak zmęczył się bie­
daczysko i machnął reka. 

Usiadł na oknie w s to łowym pokoju i 
zasnął z wielk iego znużenia. 

Później okazało sie. że wskutek prze­
ziębił się i dostał f luksi i . 

Goście tymczasem obżar ły sie dosyta 
zaczęli sie zabawiać w różne g ry towa­
rzyskie. 

W kotka i w myszkę, w chowanego. 
Właśnie podczas g ry w chowanego o-

t w o r z y ł y se nagle d r z w i i na orogu sta­
nęła blada jak śmierć gospodyń, mów iąc : 

— Skandal, proszę państwa! Przed 
chwi la w ubikacji ktoś w y k r ę c i ł e lek t ry­
czną lampkę o 25-iu świecach, skandal ! 

Powsta ł w ie lk i hałas. Stary Jewdoki 
mycz obudził się. Zdenerwowany począł 
ujadać na gości. 

Kobiety podniosły wrzask i nie po­
zwo l i ł y sie poruszyć. 

— Jeżeli chcesz — powiadają, — doty 
kaj mężczyzn, a nie nas! 

Mężczyźni zaproponowal i : 
— Dobrze! Przeprowadź ogólną r e w i ­

zję!... 
Każdy PO kolei sam opróżniał kiesze­

nie, odpinał marynarkę i spodnie, zdejmo­
w a ł buty. Nic kompromitującego nie zna­
leziono, prócz k i l ku kanapek, dwóch k ie ­
l iszków, pół f laszki w ina i jednej karafk i , 
na co oczywiście n ik t nie zwróc i ł uwagi . 

Teraz pani Zef i rowa zaczęła przepra­
szać gości, nie wiedzia ła, że ma do czy ­
nienia z tak p rzyzwo i tem towarzys twem 
i usprawiedl iw ia ła się pół rodz iny. Pew­
nie ktoś inny wszedł do ubikacji i w y k r ę 
cił lampkę. 

D a w n y nastrój mimo to znik ł . N ik t nie 
chciał już grać w kotkę i myszkę, tańce 
p rzy akompaniamencie bałałajk i sz ły nie 
zdarnie i goście powol i zaczęli sie wyno­
sić. 

A z rana. gdy gospodarz sie obudził, 
wszystko wysz ło najaw. Okazało się mia 
nowicie. że rozt ropny gospodarz w oba­
wie , aby ktoś z gości nie skradł lampki, 
sam ja w y k r ę c i ł i schował do kieszeni. . 

Po tem. gdy usiadł na oknie, ścisną' 
ją pewnie za mocno. 

I lampka oczywiście s t łuk ła się. 
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Dzień v Coflzi. 

T a k i z w y c z a j j e s t j u ż w Ł o d z i , 

na huśtawki ludek chodzi. 
16-letni Kazimierz Łateck i , robotnik, 

zamieszkały przy ul icy 6-go Sierpnia 04 
udał się 

z kolegami 
na Polesie Konstantynowskie. U skraju 
lasu wrza ła wesoła zabawa. Wokó ł hu­
śtawek stały t łumy Łatecki i koledzy 
również opanowani chęcią użycia zajęli 
miejsce na łódce. Zaczęli się huśtać. Ła 
tecki począł formalnie szaleć. Skakał, 
wychy la ł się poza łódkę i w pewnym 
momencie b rawurową odwagą p rzy ­
płaci ł 

nieszczęśl iwym wypadk iem. 
St rac iwszy równowagę wypad ł z hu ­

ś tawk i i uderzył o stojące opodal drzewo 
Łatecki uległ pęknięciu dwóch żeber 

I silnemu uszkodzeniu k latk i piersiowej. 
Zawezwany lekarz Kasy Choryef l po 

udzielenia pierwszej pomocy odwiózł nie 
szczęśliwego, w stanie bardzo ciężkim, 
do mieszkania rodziców. 

Gdy masz słabą głową, 
n i e p i j d u i o w ó d k i . 

21-letni Franciszek Denaburski, woź­
nica, zamieszkały przy ul icy Składowej 
28 pracował 

na robotach kanal izacyjnych 
p rzy ul icy Narutowicza, obok placu Dą­
browskiego. 

W dniu wczora jszym około godziny 
4 nad ranem skończył pracę i zamiast od 
począć, kupi ł butelczynę i zaprosiwszy 
k i lku robotn ików, zaczął z nimi popijać. 
Skutk i picia zaczęły u Denaburskiego ob 
jawiać się wie lką awanturnicz. Przede-
wszystk iem chciał popróbować swej si ły 
1 w t ym celu zaczął bić obecnych. W a ­
leczność taka skończyła się dla Denabur 
skiego kompletną porażką, bowiem ude­
rzony jakimś 

tępem narzędziem w g łowę, 
nieprzytomny upadł na ziemię. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu opatrunku odwiózł 
Denaburskiego do domu. 

Kompanów jego pociągnięto do odpo­
wiedzialności. 
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W dniu wczorajszym przyby ła do Ło­

dzi, w zamarzę przeprowadzenia kuracj i 
nadwątlonego zdirowiia 

żona robotnika 
z Brześcia Kujawskiego 35-l-:<nia W i k t o n a 
Falmowska. Ponieważ miała tu koleżan­
kę udała s :ę więc do niej na noc, k tóra 
mieszkała przy ul icy Młynarsk ie j 49 na 
BałuJraeh. 

W drodze, tuż prawie u celu. csłabio-
na d ługotrwałą chorobą kobe ta, u'egła 

atakowi szału. 
Zaczęła biegać po uhey i bić przechi/rt-

n iów, k tó rzy us tawa! : ją zatrzymać. W 
pewnej chwi l i nieszczęśliwa po tk raws^y 
się o żelazny mostek, upadła uderzając gło 
w ą o żc lazo. 

Filrrmwska odnV>s»ła gfęhcką ranę cz >-
la. Brocząca k rw ią wnie<Ii przechodnie Jo 
bramy najbl ;ższego domu. Z a w e z w a i y 
lekarz miejskiego pogott.wia ratunkowego 
po nałożeniu opatrunku odwiózł nieprzy­
tomną Fi lmowską 

w stanie c iężkim, 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Nagła wizyta pana 
z notesem. 

W e s o ł a u c z t a b l b o s z ó w . 
W dniu wczorajszym 49-letni W ł a d y ­

sław Pi leck i , bezrobotny, zamieszkały 
przy ul icy Andrzeja 35, bawi ł się u swe­
go znajomego, właściciela 

budki węglowo - kolonialnej 
przy u l icy Zakątnej 64. Pi lecki przed 
złożeniem w i z y t y miał już nieco w czu­
bie a podpiwszy sobie jeszcze więcej po­
czął wyczyn iać rozmaite brewerje. Pe-
-orował wiele i dokuczał kolegom. Ci to 
lerowali w y b r y k i pijanego, k iedy ten 
jednakże przebrał miarkę, obrażeni s łu­
chacze Pileckiego rzuci l i się na niego z 
furją. Pod, w p ł y w e m bolesnych ciosów 
Pilecki zaczął przeraźl iwie krzyczeć. 

Odgłosy toczącej się wa lk i usłyszał 
przechodzący policjant, k t ó r y n iezwło­

cznie 
pośpieszył z interwencją. 

Granatowy rycerz uspokoiwszy obrażo­
nych kolegów pijaka sporządził im pro­
tokół a następnie poturbowanego P i le ­
ckiego odprowadzi ł na stację pogotowia 
ratunkowego gdzie dyżu rny lekarz udzie 
l i ł mu pomocy. Stamtąd Pi lecki musiał 
złożyć w izy tę w komisarjacie gdzie go 
zatrzymano na k i lka godzin t. j . do cza­
su zupełnego wyt rzeźwien ia . 

W hotelu. 

P a n i : — Powinna mnie była Kasia uprzedzić, że w pokoju 
są pluskwy. 

P o k o j ó w k a : — Sądziłam, że pani sama spostrzeże. 

Niespokojna córka szewca* 
Cyklista w areszcie. 

44-lttnfa Ruchla Kawcb lum, żona 
szewca, zamieszkała p rzy u l icy Stodolnta-
ncj 4, nie mogąc 

uśpić swej córk i 
wysz ła z n a późnym w : e c ^ r r e m na ubcę. 
Tuląc niemowlę do łona szła jakby luna­
tyczka, bowiem nie obchodź-1 ją ani ruch. 
ar.f ludzie. Nieuwaga taka by ła przyczy­
ną następującego wypadku. W pewnym 
rr.omercie, tuż za plecami swemii Kawe-
blumowa usłyszała dzwonek. Zar.im zdo­
łała uskoczyć w óok znalazła się ped 

kotami r e w e m . 
Nieszczęśliwa kobieta uderzora silnie w 

bok potoczyła się po bruku kalecząc gło­
wę . Dziecko rówmłeż odn'osło ogólne o-
brażenia ciała. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
w ia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
pozostawił maitkę i córkę na miejscu. 

Nieostrożny cykl ista usi łował zbiec, 
lecz przechodnie ujęli go i oddali w r ;ce 
pcl ; cj i . Cykl istą okazał się 19-letmi Mak­
symil ian Branż, zamieszkały w Ozorko-
wiie. Zatrzymano go 

w areszcie 
do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

:o : -

Spacer po nogach śpiących koleżanek. 
Finał — w szpitalu. 

44-letnia Aniela Piasecka, bezdomna 
praczka, zamieszkująca 

w domu noclegowym dla kobiet 
p rzv ul icy /eromsK'\go 44 złożyła wczo­
raj w izy tę swej przyjaciół ;e. K iedy już 
Piasecka „upi ła si? na fest ;* pożegnała s?e 
ze znajome i wysz ła na u' i :ę. ponieważ 
nie mogła o własnych s ; łach pójść do d " -
mu. zaczepia jednego ze zrs jomych do­
rożkarzy, k tó ry zdecydował się cdiwlieźć 
praczkę do demu. 

Znalazłszy się na miejscu, Piaseeka 
pełna wesołości poczuła dertać po no­
gach śpiących 

towarzyszek niedoli. 
Te rewanżując się rzuc i ły s i t na Piasecka 
która po k i lku ciosa J i upadła na zalemę. 
K rzyk i tumult zaalarmował dozorczynię. 
Zawezwany lekarz pogotowia po u dż ins-
nfu pomocy odwiózł poturbowaną Piasec­
ką do szpitala przy Zbio in i Miejskiej. 

Szofer bez prawa jazdy. 
Tragiczna śmierć słuchacza prawa. 

Dramat w rodzinie 
robotnika. ] 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 21. 8. — W ciągu dnia wczora j ­
szego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
w y p a d k i : 

Na ul icy Kil ińskiego przejechany przez 
samochód 42-lerni 

Izrael Hech, 
t ragarz, zamieszkały w Kałach, pod Ko­
chanówką, odniósł ogólne obrażenia cia­
ła. Karetką pogotowia odwieziono go do 
Zbiorni Miejskiej . 

• • * 
Na ul icy Wschodniej przejechany 

przez wózek 38-letni 
Daniel Zangler, 

zamieszkały p rzy ul icy Cymera 10 uległ 
złamaniu prawej nogi. Lekarz pogotowia 
odwióz ł go do szpitala miejskiego p rzy 
ul icy Drewnowsk ie j . 

• * » 
W mieszkaniu własnem przy ul icy 

Miedzianej 5 otruła się niewiadomą t ru­
cizną żona tkacza 46-Ietnia 

Teresa T y l i . 
Desperatka w drodze do szpitala zmarła. 
Zw łok i Ty l l owe j przewieziono do prose­
ktor ium miejskiego p rzy ul icy Łąkowej . 

• * * 
Na stacji kolejowej w Chojnach przy 

gnieciony spadającemi deskami 25-letni 
Jakób Mi tnarek, 

(Marysińska 42), uległ potłuczeniu klat­
k i piersiowej. Przewieziono go karetką 
pogotowia do domu. 

• • • 
Na ul icy Zielonej pobita została przez 

nieznanych sprawców powracająca z 
pracy 17-letnia 

Mela Andrzejewska, 
robotnica, zamieszkała przy ul icy Cegiei 
nianej 128. Andrzejewska odniosła rany 
g łowy . Lekarz pogotowia odwiózł ją dc 
domu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie pomiędzy Ost rowem a Kal i ­

szem wpad ł onegdaj samochód na skutek 
defektu w k ierownicy na przydrożne 
drzewo, ulegając zupełnemu rozbiciu. Z 
5 pasażerów trzech odniosło 

ciężkie rany. 
a dwóch lżejsze. Rannych przewieziono 
do szpitala w Ostrowie. 

Drug i wypadek zdarzy ł sie na szosie 
inowroc ławsk ie j opodal w s i Rudki . R ó w 
nież na skutek defektu w motorze wpadł 
samochód do rowu . przyczem pekł zbiór 
nik z benzyną a samochód momentalne 
stanął ca ły 

w płomieniach. 
Trze j pasażerowie zdołali nrzed kata 

strofa wyskoczyć z auta. odnosząc ty lko 
lekkie okaleczenia. 

Wczora j w y d a r z y ł sie również w B y d 
goszczy śmiertelny wypadek przejecha­
nia samochodem. Mianowicie u zbiegu u-
lic Krasińskiego i 3 Maja pod koła samo 
chodu, k ierowanego przez mechanika B r o 
nisława Mazurk iewicza 

dostał sie rowerzysta . 
22-letni Franciszek Leśniewski , ponosząc 
na skutek pęknięcia czaszki śmierć na 
miejscu. 

Winę wypadku ponosi mechanik Ma­
zurk iewicz, k tó ry nie mając prawa jazdy 
k ierował samochodem, celem wypróbo­
wania działania motoru. Niefortunnego 
k ierowcę aresztowano. Z m a r ł y tragicznie 
Leśniewski , słuchacz p raw, zajęty by ł od 
dłuższego czasu w Izbie kontrol i rachun­
ków, pracując w ten sposób na ut rzyma­
nie własne i matk i swej . w d o w y . 

iedziba X Muzy w Łodzi. 
Przy zbiegu ulic' Główne/ 

i Piotrkowskiej. 
Przy zbiegu ulic G łównej I P io t rkov 

skiej, szykuje znany w Łodzi przedsię­
biorca kinematograf iczny, p. dy r . Stobie­
cki z w ie lk im nakładem kosztów 

nowe kino 
pod powyższą nazwą. W lokalu obecnie 
przerabianym do gruntu, mieściło się 
dawniej małe kino „Nowośc i . 

Zaciekawieni zamiarami dyr . Stobie­
ckiego zaindagowaliśmy go w tej spra­
w ie i radzi jesteśmy podzielić się z czy­
telnikami wiadomościami, udzielonemi 
nam przez sympatyczną dyrekcję. 

Dyrekc ja zdaje sobie sprawę, że zdo­
być sobie publiczność można ty lko f i lma­
mi doborowemi. Stwierdzić należy, że 
p. Stobiecki nic szczędził w t y m wzglę­
dzie starań i t rudów i p rzygotował reper 
tuar, jakiego dotąd, jeśli o ciągłość do 
skonałych f i lmów chodzi, 

nie oglądaliśmy. 
Kino zostanie o twar te wspania łym fil 

mem „ Ig rzysko Namiętności" wed ług nie 
śmiertelnych m o t y w ó w Carmen z czaru 
jącą niewiastą i wspaniałą aktorką, ha-
wanką Dolores del Rio. Dalej pójdzie 
„Siódme Niebo", które w Warszawie 
uzyskało rekordowe powodzenie ł 
„ C y r k R o y a l " z Bernardem Gótzke. Sze 
reg f i lmów z H a r r y m L iedtkem, nowy 
Harold L loyd , nowy Buster Keaton, Riff 
i Raff stanowić, będą niezawodną załogę 
śmiechu, wreszcie Pola Negr i w fi lmie 
najnowszej produkcj i amerykańskiej . 
Iwan Pet rowicz , L i i i Damita i inni — oto 
f i rmament gwiazd, k t ó r y zajaśnieje na 

białem niebie ekranu „ W o d e w i l u " . 
Jeśli dodamy do tego, że dyr . Stobie­

cki ł oży znaczne koszty na inwestyęje, 
że urządza swe kino z w y t w o r n y m sma­
kiem, to o powodzeniu tego nowego p rzy 
by t ku sztuki kinematograficznej wątpić 
nie należy. 

Bow iem Łódź umie ocenić prawdzi ­
w y wys i łek i — jak przystało na dobre­
go kupca — potraf i ocenić dobre od złe« 
go, zwłaszcza... jeśli za to płaci . 

Ostry atak szału na ulicy. 
Popłoch wśród przechodniów. 
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B SPORT. 1 

Zakończenie Olimpiady lekkoatletycznej 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a W i e c z o r n e g o " . 

Reszta nagród do odebrania w redakcji. 
Wczoraj o godz. 6.30 wiecz. zakończo­

ne zostały uroczystości pierwszej naszej 
Olimpjady lekko-atletycznej. Na boisku 
D. O. K. IV (Plac Hallera) zebrali się nie­
mal wszyscy zawodnicy Olimpjady. Po 
wspólnej fotografii I przemówieniach pre­
zesa Kordasza w Imieniu Ł . O. Z. L . A. I 
przedstawiciela redakcji, przystąpiono do 
wręczenia nagród. Za uzyskanie I I I i I I I 
miejsca otrzymało żetony złote, srebrne ! 
bronżowe 63 zaw'cdn!ków. Utensylja spor 
t o w e . w postaci spodenek, koszulek 1 pan-

Niebywały tupet Fioletowych. 
1. T. S. G. — Turyści 3:1 (1:1). 

tofli rozsolowano pomiędzy 102 zawodni­
ków. 

Ponieważ ki lkunastu uczestników w 
dniu wczora jszym nie stawi ło się po od­
biór nagród w jutrzejszym numerze ogło­
simy listę nagrodzonych oraz tych. k tó­
rzy powinni się zgłosić po nagrody, żeto­
ny oraz dyp lomy w redakcj i ,.Ł. Echa". 

A więc jut ro w y k a z r agrćd i nagrodzo­
nych oraz spis uczestników! Pozostało 
do wydania 18 nagród w postaci kost iu­
mów i pantofli oraz 6 żetonów i dyplomy. 

Każda impreza Unionu fest udana. 
Zawody kolarskie w łielenowie 

c i e s z y ł y s i ę d u ż e m p o w o d z e n i e m . 
Po raz p ierwszy w roku bieżącym 

Łódź miała możność podziwiać wyśc ig i 
kolarskie za dużemi motorami . Nic w ięc 
dziwnego, że publiczność gremialnie p rzy 
by ła na tor w Helenowie. Goście zagra­
niczni Haeusler (Berl in) oraz Muehlbach 
(Kolonja) nic szczególnego nie wykaza l i . 
Zawodnicy k ra jow i , jak Gar ley i Maczyń 
ski. jeżeli ich nie przewyższal i , to jednak 
całkowicie dorównal i tej okrzyczanej k ia 
sie zagranicznej : Gar ley w y g r a ł w ie lką 
nagrodę m. Łodz i , a Maczyńsk i zadz iwi ł 
pewności siebie w biegu na 20 k im . 

Ze spr in terów podkreślić należy wspa 
niałą formę Purza oraz nietakt Szmidta 
1 Zyberta. k tó rzy w porozumieniu wszel 
kiemi si łami staral i się zamknąć dobrze 
jadącego b. młodego Purza. k tó ry w ostat 
niej chwi l i zor jentował sie 1 p ięknym f i ­
niszem zwyc ięży ł renomowane gwiazdy. 

W y n i k i ' techniczne przedstawiają się 
w następujący sposób: 

Bieg sor in te rowsk i : 
1200 mt r . : '4 przedbiegi i b ieg kwal i f i ka­
cyjny. 

Przedbieg 1 : Placek (ŁKS) . P r z e ­
bieg 2 : Einbrodt (Szturm). Przedbieg 3 : 
Raab (Rekord). Przedbieg 4 : Frankus 

' 'Bieg kwa l i f i kacy jny dla jeźdźców, 
k tórzy uzyskal i w przedbiegach 2 mie j ­
sce: Kermen (Ł . T . K.). 

Finał biegu spr in łerowskiego. 
Startują p ierwsi z przedbiegów i pier 

wszy z biegu kwal i f ikacyjnego. 
1. Einbrodt w czasie 15 sek. (ostatnie 

200 mtr.) 2. Baab. 3. Frankus. 
Wyśc ig lotności 

w 5-ciu serjach po 800 mtr . R o z g r y w k a 
na punkty . P ie rwszy 7 punktów, drugi 5, 
trzeci 3. 

Ser ja perwsza : 1. Brauner (Resursą), 
2. Zyber t (Resursa). 

Serja d ruga: 1. Pusz. 2. Szmidt. 
Serja t rzec ia : 1. Pusz. 2. Zybert . 
Serja czwa r ta : 1. Zybert . 2. Szmidt, 

3. Pusz. Czas Zyber ta 13.6 sek. Zażarta 
wa lka rozegrała sie miedzy trzema pier­
wszymi . Najnlcspodzicwaniei zwyc ięży ł 
Zybert . 

Serja p iąta: 1. Pusz. 2. Szmidt, 3. Zy 
bert. 

Pierwsze miejsce uzyskał Pusz (24 
punkty, drugie Zyber t (20 punktów), trze 
cie Szmidt (16 punktów) . 

Biee p remiowy. 
4000 mtr . prcmja dla jeźdźca, k tó ry 

najwięcej razy jako p ierwszy przekro­
czy taśmę. W y g r a ł Poegel w czasie 5 
min. 1 57.6 sek. 

Premję zdobył Vogt (Szturm) przeci­
nając t r zy razy taśmę. 

Wyśc ig dystansowy. 
10 k im.. 25 okr , toru. 

W y g r a ł Haeusler — leader Thorman 
w czasie 10 mn. 59,6 sek. Drug i Maczyń­
ski (Górny Śląsk) — leader H a r t w i g 70 
mtr . w ty le. Trzec i Muclbach — leader Tu 
rowsk i 300 mtr . w ty le . Czwar t y Garley 
(Kraków) — leader Gedziorowski . 1050 
mtr . w ty le . S i ł y równe, zwyc ięs two w y 
wałczone z trudern,,, 

20 k im. 5 okrążeń: 
1 . Maczyńsk i — leader H a r t w i g w cza 

sie 21 min. 54,6 sek. 2. Gar ley — leader 
Gedziorowski 480 mtr . w tv le . 3. Muehl ­
bach — leader Tu rowsk i 600 mtr . w ty le . 

Wie lka nagroda ni . Łodz i . — 30 k im . 
75 okrążeń. 

1. Gar ley w czasie 36 m. i 53.4 sek. 2. 
Muehlbach 5 mt r . w ty le . 3. Maczyńsk i 
40 mt r . w ty le . 4. Hausler 275 m t r . W -ty­
le. Zwyc ięs two Gar ley zasłużone. 

Niesubordynacja na boisku. 
P o g o ń — S a m s o n 2 : 0 ( 2 : 0 ) . 

Wczora : na bosku Ł . K. S. odby ły się drużyna Samsonu 
Zuwody w pilłkę nożną pomiędzy powyż -
szemi zespołami o mistrzostwo ki. B. 

Drużyna Samsonu grała chaotycznie 
bez żadnego zrozumieriia bfjąc pi łkę na 
W a t r lub w nogi przec iwników. Wpros t 
Przeciwnie grała Pogoń; ataki je; b y ł y 
Więcej celowe, wszystk ie lin je pracowały 
ambitnie zagrażając często bramce Zie­
lonych. W p ierwszych minutach okazała 
sit przewaga Pogoni, k tóra już w 19-ej i 
?0 minucie uzyskuje b ramk i . Po przerwie 

widząc, pewna prze­
graną zaczęła grać o rdyna rne , wskutek 
czego sędzia Izrael zmuszony został do 
wyk luczenia trzech graczy z g ry . Na 
z rak protestu Samson opuścił} boisku. 
Punk ty dla Pogoni uzyska l i : Recz i Rót-
zeld. Sędziował p. I z ra t l dobrze. Rogi 6:3 
dla Pogoni. 

Za niesubordynację Samsonu Wydz ia ł 
Gier przyzna 2 pu:;kty I 3:0 Pogoni (val-
cover) . 

- :o: -

Sokół (Zgierz) G. M. S. 2:2 (0:2). 
o n a l n e j d r u ż y n y . 

Po przerwrie Sokół chwyc i ł in ic ja tyw; 
S u k c e s p r o w i n c j 

WcŁora j odbył się mecz o mist rzostwo 
Ki- A. pomiędzy powyższemi zespołami. 
Drużyna G. M. S-u wystąp i ła w zmienio­
nym składzie z Szotem w ataku zmiana ta 
odl/iła się w grze. Sokół jest drużyną b. 
dobrą, to też nic dziwnego, że wykaza ł 
Przewagę pod każdym względem. 

W pierwszych minutach gra o twar ta z 
tempem natzuconem przez Sokół, prze­
c iwny w ia t r utrudnia całą akcję, to też w 
Pierwszej połowie przeważał G. M . S., któ 
r y maj:>c za sobą wiaitr pomyślny stara się 
zdobyć prowadzenie, lecz o farn ie grająca 
obicną Czerwonych, unicestwia ataki 
C« i rnvch . Drużyna Grena mezrażora nie-
Powodzeniem prze naprzód czego w j m -
k ; f m jest zdobyty punkt w 29 minucie 
Przez Kozoka; w minutę potem z podania 
Ckś laka strzela dTugą bramkę Kozok. Da 
Przerwy 2:0 dla G, M. S-u. 

w swoje ręce, zagnieźdz i się na polu kar-
nem Grona, w y t w a r z a j niebezpieczne po­
zycje podbramkowe." które wyjaśnia ł pew­
nie Sokołowsk i . W 10 minucie Marczak 
p rze rywa się przez obronę i strzela bram­
kę w p rawy róg. Zachęcony tern Sokół 
par ł całą siłą do wyrównan ia . W 12 minu­
cie sędziia dyktu je rzut z regu w y k o r z y ­
stany pewnie przez Marczaka. G. M . Ś. 
„muru je " bramkę obawiając się porażki, 
atak jednak pracu j t , uzyskuje rzut karny 
11 met rów n iewykorzys tany przez Cieśla­
ka. Po k i lku minutach sędzia odgwćzdujc 
zawody. Najlepsi na bc-isku Sokołowski i 
Szymarsk i z G. M. S-u. z Sokoła Marczak. 
Sędziował p. Pietsch dobrze. Rogów 6:7 
dla Sokoła. 

W dniu onegdajszym na boisku przy 
u l icy Wodnej rozegrane zostały zawody 
o mist rzostwo k l . A. 

Obie d rużyny wys tąp i ł y w następują 
cych składach. 

T u r y ś c i : Michalski , Niewiadomski , W ł o 
darczyk. Ziel iński. Szulc, Kubik St., Chcj 
nacki. Stolarski , A łaszewski , Błaszczyń-
ski, Kowalsk i . 

L. T . S. G. : Ta lkowsk i . Wi ldner , M i l -
de, Sykuła. Pogodziński, Wolf fanger, 

Fraucman, Herstreich, Kró l i kowsk i , W i n 
sze, Bc rkman. \ \ 

Zawody te zapowiadały się nadzwy­
czaj interesująco ,i b y ł y b y emocjonujące 
gdyby nie szereg jednostek" w drużynie 
T u r y s t ó w k tó re *wykaza ł y b. brutalną 
grę (Włodarczyk ) . 

Drużyna F io le towych zasilona Michał 
skim w bramce i St. Kubik iem w pomacy 
by ła pewną siebie, wykaza ła przez to 
bardzo małe ruchl iwość na boisku. Ł . T . 
S. G. uwypuk l i ł o swe wa lo r y w całej peł 
n i ; dobra i del ikatna gra, obmyślane kom 
binacje. a co najważniejsze, sportowe za­
chowanie się na boisku, to cechy druży­
ny Towarzys twa . 

Grę zaczyna Ł . T. S. G. przeprowa­
dzając atak lewą stroną zakończony au­
tem. Atak i obustronne. W p ierwszych 
minutach przewaga Tu rys tów, k tó rzy w 
10 minucie z ładnego strzału uzyskują 
pierwszą bramkę. F io letowi mając punkt 
zaczynają lekceważyć przec iwnika. Dru 
żyna Ł . T . S. G. atakuje silnie, w 15 m i ­

nucie przez Herbstreicha uzyskują w y 
równanie. Do p r z e r w y 1:1. 

Po zmianie stron Ł . T . S. G. w 20 m i ­
nucie w czasie zamieszania podbramko­
wego uzyskuje przez Fraucrrtana powo­
dzenie. Turyśc i widząc przegraną zaczy 
nają grać chaotycznie, sędzia często re­
aguje. Bia ło - czarni stale p r z y piłce uzy 
skują nawet rzut karny pewnie w y k o ­
rzystany przez Herbstreicha. W 35 m i ­
nucie sędzia zmuszony jest za ordynarne 
faule wyk luczyć z g r y Włodarczyka, cze 
mu się opiera cała drużyna Turys tów, na 
stępują targi w konsekwencj i schodzi z 
boiska jeszcze 3 graczy Na 5 minut 
przed końcem zdekompletowana druży­
na Turys tów, zaniechała dalszej gry . 
Sędzia odgwizdał zawody p rzy stanie 
3:1 dla Ł . T. S. G. Rogów 5:3 dla Tu ry ­
stów. 

Wobec godnych pożałowania zajść, 
jakie w y w o ł a l i gracze Tu rys tów na bo­
isku a szczególnie w szatni pozwol imy 
sobie do sp rawy tej powrócić na łamach 
„Kttr jera Łódzkiego". 

o 

Baczność sportowcy! 
W czas.e pierwszej Ol impjady „ Ł . 

Echa W i e c z " , p. Dąbrowsk i Mieczysław 
zgubił dowód tożsamości, wydany przez 
Warszawska Dyrekcję Kolef Państwo­
w y c h k t 6 r y jest do odebrania w reekk : * 
v ; godz. od S — 10 i 17 — 19 codziennie. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.35, Zufj-ch 58.20, -Berlin 46.925 — 

47.328, wyp ł . na War«4*w*;i46;95 — 47.15, Gdańsk 
57.73—87, wyipt. na YJferszawę 57.71—35, Wiedeń 
79.38—66, Praga 379.30. ' ' -

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 485,34, Holandia 1210.50, 

Francja 121.14, Belg ia 34.897, Włochy 92.80, Niem 
cy 20.366, Szwa jcar ia 25.206, Danja 18.135, P ra ­
ga 16.378, W iedeń 3142. Warszawa 43.35. 

Paryż . Londyn 124.16. Ń. York 25.58. Bclgja 
355 3'4. • . - - : 

N. York . Londyn 485 5/16, Paryż 390 7/8, Ber­
lin 23.S4 3/4, Wiedfeń 14.10, Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
N. York. 20. 8. — Amerykańska. Loco 18.90. 

Otw. Styczeń 18.45—53, marzec 157—60, mai 
18 .58-68 . październik 18.64—7, grudzień 18.59— 
62. I n. śr. Styczeń 18.31, marzec 18.39, ma} 18.45 
lipiec 18.38, październik i" grudzień 18.40. Zamku. 
Styczeń 18.53—5, luty 18.57, marzec 18.60—2, 
kwiecień 18.62, maj 18.63, czerwiec 18.57, lipiec 

!8.52 : sierpień 18.40, wrzesień 18.47, październik 
18.62—4, listopad 18.58, grudzień 18.55—7. 

Liverpool, 20. 8. — Amerykańska. Styczeń i 
luty 9.59, marzec 9.62, kwiecień 9.64, maj, czer­
wiec i lipiec 9.66, sierpień 952/63, wrzesień 9.73, 
październik 9.65, listopad i grudzień 9.56, loco 
10.43. 

LIverpol, 20. 8. — Egipska. Styczeń 18.09, ma 
rzec 18.24, maj 18.29, lipiec 18.44, październik 
18.09, listopad 18.14, loco 18.55. 

Aleksandria, 20. 8. — Egipska. Sak. Styczeń 
36.63, listopad 36.76, Asbm. Luty 24.3f, lipiec 23.30 
październik 23.43, grudzień 2353. 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 21. 8. Tranzakcje na giełdzie Zbo­

żowo - Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa: 
Ży to 37 l pól — 38. Pszenica nowa 49 — 50. 
Jęczmień browarny 38 1 pót — 39 i pół, — na 
kaszę 36 — 37, Owies jednolity stary 47 — 48,— 
nowy 40 — 41 , Otręby żytnie 27 — 28, — pszen­
ne 27 — 28, Rzepak z imowy suchy 83 — 84, 
Mąka pszenna 4/0 A 88 — 90, — pszenna 4/0 
80 — 82, — żytnia 65 proc. 59 — 60. Obroty 
zwiększone. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

P O P Y T NA D E W I Z Y EUROPEJSKIE — Z W I Ę K ­
SZONY. 

Przy dalszym wzroście obrotów, zapotrzebo­
wanie zołtafo całkowicie pokryte.- D e w i z y euro­
pejskie (Londyn, Prasa, P a r y ż i f zwajcai ja) obie 
gały w dość eniżych partiach Niewielkie zakupy 
czyniono w coiaracb St. Zjednocz, które utrzy­
mały poprzedni poziom knrscwy. 

Kurs dewiz na Szwajcarie podniósł się o 5 g r , 
na Paryż — o 4 gr. 1 ną Belgję — o 1 gr., niżi:j 
natomiast not .wano dewizy ną. Holandie — o 2 
gr., na Londyn — o ćwierć gr. 1 na Wiedeń — o 
2 gr. 

Pozostałe dewizy pyły be^ zmian. 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E - N IECO SŁABSZE. 
L I S T Y Z A S T A W N E — M O C N I E J S Z E . 

Dolarów ka miała w ciągu zebrania giełdowego 
tendencję zmienną i wkońcu obniżyła się o 75 gr. 

Również po niższym kursie .(strata 40 gr.) sprze 
dawano 5 proc. Poż. Konwi Kole j /wą oraz 6 proc. 
Poż. Dolarową, która obniżyła się o ćwierć proc. 

Pozostałe papiery państwowe utrzymały noto­
wania piątkowe. 

W dziale listów zastawnych utrzymuje się na­
dal tendencja dość ttiicna. . , , 

Listami prowincjonalnemi trapzakcyj nie za­
wierano, gdyż strony co do wysokości kursu ni3 
mogły dojść do porozumienia. 

W obrotach prywatnych kurs 4 proc. Poż. 
Prem. Inwestycyjnej, podniósł si-; o dalsze zł. 1. 
zakupywano bowiem £0 126.25 — 12S. 

R U C H NA GIEŁDZIE , A K C Y J N E J M A Ł Y . T E N ­

DENCJA — NIECO M O C N I E J S Z A . 

Obrcty akciamj. w dalszym; ciągu ikrorunj . 
Na początku, a właściwie w piJtws-zej połowic 
z j l - ran i i ruch był bardzo mały, zawarto bowi; i i i 
tylko kilka tranzakcyj ckcjami IJgnku Polskiego. 
Dopiero w drugiej połowie zebrania obroty były. 

wprawdzie nisco żywsze, nie przyjęły jednak du­
żych rozmiarów. Większość akcyi osiągnęła w y ż 
sze notowania, z w y ż k i jednak nie były pokaźne. 

Akcje bankt-wc — utrzymane, z wyjątkiem Ban 
ku Polskc-go. I tory sie podniósł o 75 gr. 

Z akcyj chemicznych utrzymał Łię dotychcza­
sowy kurs Spiessa. 

Z akcji elektrycznych za Elektrownię Dąbrow­
ską p ł a o n o o zł. 2 drożej, niż w piątek. 

• Akcje cukrownicza, oprócz zakupionej po d o i -
wysokim kursie partii akcyj Chodorów, innymi 
urzędowych tranzakcyj nic zawierano Ządanl i 
sprzedawców, by ły wyższe, niż w końcu poprzed-
i lego tygodnia. 

Z akcyj cementowych nl jco niżej ceniono Fir -
ley. 
' Z akcyj węglowych, akcje Warsz . T c w . Kop. 
Węgla od kilku dni utrzymują wciąż jednakowy 
poziom k t rsowy . Za Orodzieckie T o w . Kcp. W ę g ­
la żądano 38 t j . o 50 gr. wyże j nominału. 

Z akcyj nultewych, Nobel był w zuofiarowanhi. 
kurs obniży! sie o dalsze 25 gr 

Dział akcyi metalurgicznych był małe ruchli­
w y , aczkolwiek po nisco wyższych kursach obie­
gała większość. O 25 gr obniżyły się akcje M >• 
drzejowskie, natomiast Lilpcpy zyska ły .25 gr.. 
Starachowice — 50 gr. oraz Ostrowieckie i Rchny 
— po zł 1. 

Z akcy; włókienniczych, Zawiercie było droż­
sze o 25 gr. 

Z akcyj hendiowycb poszukiwano Borkow­
skiego. 

Z akcyj papierniczych, notowano o 10 gr. w y ­
żej akcje Kluczewski?j Fabr. Papieru, 
dowych nctowań. 

Polsk. T o w . Elekt. (P . T . E ) 12.50. Siła i ŚwiaU 
ło i35. Cukier 63, Parowóz 39.50, Rohn 14, Z i e k . 
niewski 132 Klucze 125. 

Ponadto płacić chciano za Czcstocice 54 1 z-
Michałow —! 3.7Ł 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
W y s t a w * 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki . 

Czytelnia 

audycje 

en Jiofonlczne. 

f i w Ł O D Z l - o 

(Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarty 

nd eodz, 

10 rano 

do 23 W 

» l B L J O T E K A RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Pańs twowa Centralna RibUoteka P e d a j o e i c t -

Bt ni. Andrzela Nr. 7 ( f ront l-sze rt ictro) o t w a r ­
te codziennie od uodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). D z i a ł y : 
e tnograf iczne - h l s to tyczny '. p r zy rodn i czy . 

Otwarte codziennie od 10 do 14 I lft do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 da 
0-el wieczór. 

C Z Y T P I N I A T O W . P R Z Y J A C l O ł F R A N C I I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
v • 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem <wi.it I 
płatków. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od codz. 5 do 8 codziennie, 

i 

Mlelskl Kinematograf Oświa towy 
Nędzn icy 

D l a m łodm.—Nędzn icy 
Pccsątek ieacsdw: o godz. 4. 6. 8 I 10 

J l p o i l o " — 1) Pani n ic chce dzieci 
2) N ie grzesz M a t k o 

Fcczątek seansów: o g o d z . 4. 6, 8 t 10 
jCas Ino " - — 
X r " r v " —-„Ostatni W y ś c i g " 

Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

• .Corso": — G r z e c h y Paryża. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatin' 930 . 

..Dom L u d o w y " — „Sandra" . 
Początek przedstawień o eodz. 5 1 pół po pol. 

. .Mimoza"— „ M a r t w y węzeł" 

„Odeon" - W kuszącym ogniu b ry lan tów 
r-0SJatek seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 

. .Resursa"— Dziewczęta z baletu. 
„Splendld". -—Mężczyźni 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Pańs twowych 
Noc przygód mi l ja rderk i . 

Pocz. p rzedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9.30 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
W dniu wczo ra j szym rozpoczę ły sie w Tea­

trze Mie jsk im p r z y u l . Ccgielnianej , pełne p róby 
sceniczne z inauguracyjne] p remje ry sezonu. B ? -
dzie dana, j ak wiadomo, baśń-fer ja Gozziego — 
Zegadłowicza „Księżniczka T u r a n d o t " . Reżyse­
ruje Konstanty Ta ta rk i ew icz . Rolę t y t u ł o w a gra 
świeżo zaangażowana a r t ys tka t e a t r ó w : l w ó w . 
skiego I lubelskiego p. Hi lda S k r z y d l o w s k a , Inne 
role kobiece pp. Helena K r z y w i c k a , Hal ina Ł a ­
pińska, Zofja T a t a r k i e w i c z ó w n a . G łówne role mę­
skie pp. Jan Mroz ińsk i J e r z y W o s k o w s k i , M i e n i ł 
Znicz, Kazimierz Pabisiak. Dob ies ław Dani ięck : , 
Józef W i n a w e r oraz świeżo zaangażowani : Ale 
ksander Żabczyńsk i , Zdz is ław Karczewsk i I Ja. 
cek Woszczerr rwicz . 

Uroczyste o twarc ie sezonu z imowego nasta.)! 
w sobotę, dnia 1 września. 

T E A T R L E T N I „ G O N G " 
Znakomi ta rew ja „Dla was ł odz i ank i " jeszczft 

t y l k o przez k i lka dni b a w i ć będzie publ iczność. 
Doskonale piosenki w wykonan iu Runow icck i y j , 
Saw ick ie ! i Bo lc ia Kamińsk lego a rcyzabawne ske 
cze w w y k o n a n i u Bełskiego. Sielańskiego I Cz . 
Skonicczncgo, tańce w w y k o n a n i u .1. Cesarsk ie­
go na czele zespołu ba le towego — w s z y s t k o ro 
składa sie na całość dowc ipnego p rogramu. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7 i 
pół i 9 i pó ł wlecz. 

T w ó j ur lop spęd ; w cbozle Polsk ie j V. M. C. A. 

cod L inda. Dobre powie t rze Zd rowe p o ż y w l e -

r.ie. Odpowiednie t o w a r ; y s t w o . R o z r y w k a 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Wtorek, 21-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 ni , — 13.00 Sygna ł czasu, 

hejnał z w i e ż y Mar j acHe j w K rakow ie , komun i ­
ka t lotniczo-mcteoTologlczny; 13.10 P r z e r w a ; 
15.00 Komun i ka t y : meteoro log iczny, gospodarczy, 
nad p r o g r a m ; 15.20 P r z e i w a ; 17.00 O d c z y t p. t. 
„ Z w y c z a j e d o ż y n k o w e w Po lsce" wygłosi prof . 
Stan. P o n i a t o w s k i ; 17.25 Transmis ja odczy tu z 
Poznan ia ; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 M u z y k a po lska : 
19.00. Rozma i tośc i ; 19.20 P r z e r w a ; 19.30 Lekcja 
języka francuskiego-. Lek to r Luoien - R o q u i g n y ; 
19.50 Komun ika t ro ln i czy oraz t ransmisja z K r a ­
kowa notowań giełdy zbożowej k r a k o w s k i e j ; 
20.00 Transmis ja z Zakopanego przez Kraków 
wieczornicy góralskiej. W przerwie b iu le tyn 
„Messager Po lona ls " w iezyku f r ancusk im ; 22.00 
Sygna ł czasu, komunika t lo tn iczo-mctcoro łoz lcz-
n y ; 22.05 Komunikat P. A. T. 

Nowo obowiązująca 

„Ustawa Automobilowa" 
do nabycia w k s i ę g a r n i „ C Z Y T A J " , 
Ł ó d z , N a r u t o w i c z a 2 . Cena i» agi. — Z l ł . 

„ A D M I R A Ł N E L S O N " 
Na/większy okręt angielskiej marynarki wo/ennej. 

Okręt współczesny często bywa nie-
tvlk<> -r i(Ikiem Komunikacji pasażerskiej 
ale także o lbrzymim domem towa rowym 
wspaniałym, pierwszorzędnym hotelem 

z wy two rna kuchnia. 
wyborowein i winami i komfor towo urzą­
dzonym barem. 

Owe olbrzymie parowce oceaniczne na 
zwano . p ł ywa jącym i hotelami". 

Dotychczas jednak zawsze chodziło 
o pasażerskie parowce pośpieszne/Teraz 
wszakże ;V i 

zbudowano okręt woieny. 
który komfortowemi urządzeniami zać-
ir.iewu parowce luksusowe. 

Jest to statek ..Nelson", najnowszy 
kret angielskiej marynark i wojennej. 

GdV ..Nelson" w y p ł y w a na morze _ 
bieta z sobą,: 156.00 funtów maki . 42,000 
funtów cukru. 7000 funtów herbaty. 43 ty 
ślące puszek skondensowanego mleka, 20 
tvs funtów mrożonego mięsa. 40.000 fun 
l.ó\v iarzvn. 5000 funtów tytoniu i 10,000 
iuntów mvdła. 

o-

za 

Ponieważ cz łowiek musi tak-/« i oić, 
więc na statku urządzony iest amerykan 
ski bar bezalkoholowy: ..Soda fantain". 
Dla zwolenników alkoholu wystarcza — 
6,400 l i t rów rumu. 

Kuchnia „Nelsona". obsługiwana 
przez najlepszych fachowców w dziedzi 
nie sztuki kul inarnej, zaopatrzona jest w 
najnowsze aparaty elektryczne. 

Pomyślano również o wszelkich w y 
godach i roz rywkach dla załogi. Jest 
gdzie wypocząć wygodnie, a wo lny czas 
można wypełn ić czytaniem 
dzienników i czasopism oraz gra w sza­
chy lub w kar ty w specjalnych pokojach 
k lubowych. 

Na statku znajduje się sklep, zaopa­
t rzony we wszystko, co cz łowiekowi mo 
że być potrzebne. 

Nie zapomniana oczywiście o kinie, o 
koncertach rad iowych, o łazienkach. 

Urządzono również mała kaplicę dla 
załogi ..Nelsona". 

O czemś podobnem s łynny admirał 
Nelson nie mógł nawet marzyć... 

Propaganda sowieckiego sportu. 

12 sierpnia została o twar ta w Moskw ie „Spor tak jada" na k tó rą zjechały 
przeważnie drużyny sportowe narodów A z j i . Ol impjadę sowiecką 

o tworzy ła rewja uczestników. 

Wściekły kot na ulicach Londynu. 
W Londynie pojawi ł sic w ostatnich 

dniach na ulicach wśc iek ły kot. k tó ry w 
szale rzucał sie na wszystk ich wchodzą 
cvch mu w drogę. I tak najpierw rzucił 
się kot na psa i wb i ł mu pazury i zcbv 
w kark. Gdy właściciel psa starał sie u-
wolnić z pod ataków wściekłego 
zwierzęcia, rzuci ł sie kot i na niego i od 

grvz ł mu ieden palec u rek i . 
Pewien listonosz, k tóry w tei chwiM 

przechodził ulica, stał sic również pa-
stwa wściekłego kota i doznał lic?"-.<-!h 
okaleczeń. Po dwóch godzinach W/tiki i 
pogoni udało sie wreszcie policjantom I 
robotnikom zabić zwierze itdorzcu:a:;ii 
żelaznego pręta. 

Z p r a w a m i g i m n a z j ó w p a ń s t w o w y c h — 

Źeńs&śe g i m n a z j u m T - w a „ K u l Uira 
Dr 

P i o t r k o w s k a 8 5 . 
C z e s n e 3 5 n ł o t y c h m i e s i ę c z n i c . I ~ 

U r z ę d n i c y p a ń s t w o w i z w o l n i e n i o d o p ł a t . 
I 

1? 
cc 
Sr 

Plotrkow.il-
Speciatjata cborć 
skórnych i w a i 

rycznych 

óa 

93 
Dziś Ju2 kszcly wie, 

• — T e l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł. i od 3-ei 
do 9-ej wieczór. — 

że ob ra i y . 
lands ia f ły , o r a i l u ­
stra, wszelkiego ro ­
dzaju . I . iu na naj-
clotodniejszycl i wa­
runkach bez do l i ­

czania procentu 
t y l k o p o Z n ł o t e 

tygodniowo f i rma 

A . K A S P R O W I C Z 1 S - k a 
u l . A b j a m o w a k i e j ? o 7 , ( s k l e p ) 

— (dawniej Gubcrnatorska) — — 

Dr.meti. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i pluć 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przy jmu je l2—2 i 5—7 

D o k t ó r D r . m e d . 

łkowvshi 
P o w r ó c i ł . 

C e g f e l n i a n a 2 5 . 
t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 — 2 
I 4 - 8 , 

w niedz. i święta 
9 — 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

. Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie • świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje '9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

buwie, f i rank i b ie­
l izna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul . Nawrot '15 1 p. 

LECZNICA 
M a n y .53.jBli.ii1 l gabinet & M m 

przy Górnytn Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , 2M9 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy. analizy (mo­
czu, kała. k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

: - : : - : W i z y t y n a m i e ś c i e : - : :- : 
Zabiegi i operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświet lania lampa kwarco­
wą. Roentgen. • Zejtrf ,'aztuczne. korony 

złote, p la tynowe i m o s t k i 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

i , .m 

SZWALNIA 

I-i Ochrony 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104 -a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
. oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziureK, 
k r y t e , s z y e i e , m e r e ż k t , a ż u r k i , 
h a f t , z n a c z e n i e i p l i s o w a n i e . 

Pierze i p u c h 
I poście l - na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Dr. 

i. m 
- p o w r ó c i ł : -
- t e l . 4 t - 3 5 : 

n ' .1 . i , 4 3 . 
Specjalista chorób 

• skórnych, w e n e-
r y c z n y c h i mo-

czoprc iawych 
Naświet lanie lampa, 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 3 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5 - 8 . v 

u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—7 
Panie od 4 — 5 

Dla n iezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

Zielona 6. 
TEL 45.49. 

Choroby sKórnu t 
weneryczne, 

-"rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12S < od 7-8 

W 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

Łodzi ny.csięcznie — — — — 
<obolnikóv . — — — — 

N> row mci i » — — — 

jimm wkm
 i ier ier i t t z l T UtzUo il MO 

O duszeni* do domu 40 gr. 

tŁ 2.60 
. 2.3) 
- 3.30 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i * tekście 30 groszy za wieraz mi l imet rowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za lakstem , 25 _ . . . _ , 4 . 
Nekrologi , . 2S _ . m . . 4 . 
Komunikaty . ' . » ' " • ' 2S m > *> • • • -
Zwyczajne . . . 6 ^ . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 1 ( i n wyra> — naimnlelsze ogłoszeni* 
t et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l ie w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent droze). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Ecbo Wieczorne" . 
Wyd, Jan Suułuitaw s*X 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur je r Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr. L . 

Za redakcją i wydawn ic two odpowiada: 

http://wi.it
http://Plotrkow.il-
http://53.jBli.ii1

